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W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i o
w  d w ó c h  w y d * n l « c l i :

dla  L » o w a  o godzinie  2 . p o p o łu d n iu ,  dla  tyowir.ujn 
o 8 . wiei zorom.

P r z e d p ł a t ® 1 'w r ~ 'r i o s i :
We Lwowie z do.i'wo. do domu: nneeim-znie zl ISO,

: wartalni» >ł.‘ 4 -80 , poł-ezmo 9 z|.
X . p r o w l n e , !  z l i T "  2  *f"
Za grauleli“kwartalnie -  7-60 [.olio.zni, r> zj. 

N im ic r  k o ^ j e  b ee :.?ów .

B ‘ U R A  K B D A K C Y I :  U l. Czarnio,;ki.-go 1 .4  parter 
Oiwarte od fl°r Ł w południe.

B i U R ł  \ D M I p 8 T R A C \ I ;  U l. Czarnieckiego 1 .2  
(iklep)- Oąwarte od godz. 1) do 1 w p udnie 
j »d i  do 7 wieczorem

We Lwowie — Sobota dnia 22. Kwietnia 1893. Rok XXXII.
O g ło s z e n ia  i o r z e d p l a t e  p r z y jm u ją  w e  L w o w ie
Administracja Gaz. Sar. ul. Gzarnieokieęo 1. 2 (.sklep 1 
księgarń a Jakubowskiego i Za luTOwicza pi. Jlaryacki 10 
tudzież aluro dzienników■* ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :  
w P a r y ż u  O. A dam  (C ib orow sk i), ó j  rue du Four- 
1’aris. —  W e W ie d n iu :  H aasu n ste in  A  V ogler (Otto 
Ka&s). \ (  a lfiseh g a e se  1Q: R u lo if  i lo s s e ,  S e ile r sta d te  2. 
A. Oppe! k, G ru n an gorgasre  12; M .D u k os, W ollze ile  6- 
ł i .  S -.liallek , W ollze ile  U  i J. D an n eb erg , 1. K um pf- 
gasse  7 . —  W H a m b u r g u :  A . S te in e r .—  W  F r a n k ­
f u r c ie  n . M.: U -a s c n s ie in  <Ł V ' g le r  i G. L D a u b e & C  

W  W a r s z a w ie :  R oich m an n  & . F ren d ler .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e n ia  z w y c z a j n e  za  je
drioszpaltow y w iersz  dob nym  drukiem  lu b  je g o  
m iejsce 6  ct. N a d e s ł a n e  za  w iersz  lu b  jego  
m iejseo 3 0  ct.

Od wydawnictwa.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

we Lwowie z dostawą do d om u : 
m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 * — „ 

na prowincyi Z przesyłką pocztową: 
m iesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

• G azeta Nar.* wraz z „Szczutkiem"
k o sztu je : 

w e Lwowie Z dostaw ą do domu : 
m iesięczn ie 1 z ł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ m  „ 
półrocznie 11 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztow ą: 
m iesięczn ie 2 zł. 55 ct. 
kwartalnie 7 „ —  „ 
półrocznie 14 „ —  „ 

IJkenumeratd na „Gazetę Narodową11 i
„Szczutka11 nadsyłać należy pod adresem: 

A d m l u l s t r a e y #  „ G a r ,  N a r o d o w e j 11 
w e  L w o w i e ,  ni. Czarnieckiego 1. 2.

N ow i pronum eratorowie otrzym ają bez­
p łatne początek drukującej się powieści

Zaw arliśm y m n0Wę z nakładcą panem  
K. K ozłow skim  z Poznania, wskutek któ­
rej ula czytelników  n aszych  odstępujem y  
za cenę z ł .  d w u  (franco) dzieło  pośm ier­
tne L. M ie r o a ła w a k ie g o  p. t . :

Bitwa Warszaasita ai dniu 6 i 7 avrześnia183l.
tomów 2. D otychczasow a cena 10 marek.

Lewica Koła p n ę  a rąfl.
l w ó w  d. 21 . kw ietn ie, 

S p r a w o z d a n ie  p o s ło w  nfi&sta Kra 
k ow a pp. S o k o ło w sk ie g o  i  W e ig la  n a ­
stręcza  n am  p o d sta w ę  do p ew n y c h  
u w a g  o s ta n o w isk u , ja k ie  ci i in n i p o ­
g łow ie  t. zw . le w io y .K o l^  za ję li w  Ka­
d z ie  p ańbtw a i K ole . P rz ed ew sz y sck iem  
B p rzy je m n o śc ią  p r z y c h o d z i nam  sk o n -  
stai otrać, że  p rze m ó w ien ia  pp. W eig la  
i  S o k o ło w sk ie g o  w o ln e  są od w s z e l­
k iej n ie c h ę c i 1 a n im o z j i  co s to su n k u  
ich. do za c h o w a w cz e j w ię k sz o śc i K oła  
oiA z p rez esa  J a w o r sk ie g o , P o s ło w ie  
n aszej „ le w ie y “ p rzek o n a li s ię  w re­
sz c ie , że  u  ż y w io łó w  za c h o w a w cz y ch  Ko­
ła  n iem e do n ich  n ie c h ę c i a tam  m niej 
n ie n a w iśc i i  że  w ię k sz o ść  K oła chęty 
n ie  u zn a ć  i o ce n ić  u m ie  sz cz erą  ch ęć  
do p ra cy  i zd o ln o śc i, b ez  w z g lę d u  na  
to  c z y  k to ś  s ię  ^al icza do k o n se rw a ­
tystów  c z y  te ż  m ien i s ię  d em ok ratą  
lub  lib era ln ym . W  ł em  w id a ć  p ew ie n  
p o stęp . Qo (j0 m eritu m  m ów  W eig la  
i S o k o ło w sk ie g o  o i le  s ię  o d n o szą  do 
sto su n k u  K oła  do in n y c h  p ą r ty i n ie  
m am y w a żn y ch  za sa d n icz y ch  za r zu tó w  
do p o d n ie s ie n ia . S łu sz n ą  j e s t  rzeczą , 
ż e  w e jść  w  b liż s z y  so ju sz  z m io d o -  
czech am i j e s t  ze  w z g lę d u  n a  ich  z a ­
p a tr y w a n ia  na p o lity k ę  za g ra n iczn ą  
n iep o d o b ie ń stw em  i że  d la  braku w ię k ­
sz o śc i b ez  w sp ó łd z ia ła n ia  z lib era ln ą  
le w ic ą  n ie  p o z o sta je  K ołu  n ic  in n e g o  
ja k  p o litv k a  w o ln ej ręk i. N ie d o sta te ­
cznie) w sz a k z e  u w y d a tn ia  co s ię  w  z a ­
p a try w a n ia ch  pp. S o k o ło w sk ie g o  i 
W eig la , i ż  i  w  p o lity c e  w o ln ej ręk i

co do s to su n k u  do in n y c h  p arty i, 
p o w in n y  b y ć  p e w n e  o d c ien ia . P r z y z n a ­
j e m y  s łu sz n o ść  p. S ok ., iż  n ie  m o że m y  
p ro w a d z ić  p o lity k i o g ó ln o -s ło w ia ń sk ie j , 
le c z  p o w in n iśm y  m in io  teg o , o czem  
zd aje  s ię  p o se ł S ok . zap om in a , u w ażać  
sz c z e r y c h , w o ln y c h  od m osk a lo filsk ich  
sk ło n n o śc i a u to n o m istó w  w  sz c z e g ó l­
n o śc i za ś S ło w ia n  w y z n a ją c y c h  te  z a ­
sad y , za  b l iż s z y  n am  n ier ó w n ie  e le ­
m en t, n iż  lib era ln a  c e n tr a lis ty c z n a  l e ­
w icę . O tem  n ie s te ty  w  u b ie g łe j  s e s y i  
m e z a w sz e  c z ło n k o w ie  le w ic y  Kuła 
p a m ię ta li.

B ardziej in teresu ją cy m  m om entem  w  
sp ra w o zd a n ia ch  S o k o ło w sk ie g o  i  W fii- 
g.l a j e s t  w  o g ó le  to , co c i p o s ło w ie  
m ilc z e n ie m  pom i lę l i ,  n iż  to  o cz«m  
m ó w ili. W y w o d y  ich  o ile  w y ch o d zą  
p oza  g r a n ic ę  o g ó ln ie  zn a n y ch  k om u ­
n a łó w , o d n o sz ą  s ię  s to su n k o w o  do 
r z e c z y  m n ie jsze j  w a g i. N a to m ia st o 
d w óch  n a jd o n io ś le jsz y c h  sp raw ach , 
k tó rem i się  w  u b ie g ły m  roku z a jm o ­
w an o , m ianow  r ie  o sp ra w ie  regu la i y i 
w a lu ty  i  o L zw . p rogram ie rzą d o ­
w y m  oraz o roli ja k ą  co . do ty c h  
sp raw  o d egra ła  # „ le w iea “ K oła, an i 
w z m ia n k i w sp ra w o zd a n iu   ̂ p o słó w  
k ra k o w sk ich . T rudno u ch ro n ić  s ię  od  
p o d ejrzen ia , że  p o s ło w ie  m o że  n ie z u ­
p e łn ie  o tem  b y li  p rzek o n a n i, iż  s ta ­
n o w isk o  ja k ie  „ le w ic a 11 w  ty ch  sp ra­
wach za ję ła  n ie z u p e łn ie  tr a fiło b y  do  
p rzek o n a n ia  ich  w y b o ró w . W ty c h  zaś  
d w óch  w ia śn ie  sp raw ach  le w ica  K oła  
bardzo w y b itn ą  o d eg ra ła  rolę, le c z  
ro lę  w ca le  n ie z g o d n ą  z o g ó ln y m  p o stu ­
la tem  S o k o ło w sk ie g o , iż  n ie  n a le ż y  
z b y t  u leg a ć  rz ą d o w i i  na k a żd y m  k ro ­
ku b a czn ie  s tr z e d z  in te r e só w  k ra ­
ju . W  tyoh  b o w iem  k w e sty a c h  n a jb e z ­
w z g lę d n ie j  u le g łe m i d la  rząd u  b y li 
w ła śn ie  c z ło n k o w ie  n as»ej le w ic y . Oni 
to  w  sp ra w ie  r e g u la o y i w a lu ty  d om a­
g a li  s ię , b y  K uło  k ieru jącą  o b ję ło  ro lę  
i  z e  sw eg o  g ro n a  d e sy g n o w a ło  sp ra­
w o zd a w cę . O ni z z a d z iw ia ją c y m  o p ty ­
m izm em  w id z ie li  w  p ro jek tow an ej re­
form ie z b a w ien ie  d la p a ń stw a  i kraju  
i p r z y c z y n ili  s ię  g łó w n ie  w  śc is ły m  
so ju sz u  z re p r ez en ta n ta m i k a p i t a l i ­
s ty c z n y c h  in te resów  w  ro d za ju  np. 
p o sła  . Bapc.porta do . czyb lh  u ł a ­
tw ie n ia  b ez  żadne, zm ia n y  p rzed ło -  
żeń  rz ą d o w y c h  p o d cza s  p rzesz ło ro czn ej  
le tn ie j  s e s y i  p arlam en tarn ej. W p a ­
m ięci nam  je sz c z e  p e łn e  barw  ró żo ­
w y c h  h o ro sk o p y  p o sła  S z c z e p a n o w sk ie -  
g o  co do b ło g ic h  sk u tk ó w  r e g u la c y i  
w a lu ty  w  p r z y sz ło śc i, p a m ię tn e  nam  
g w a łto w n e  w y c ie c z k i p, K a to w sk ieg o  
p rze c iw  ty m  cz ło n k o m  K oła, k tó r zy  
d o m a g a li s ię  o d ro czen ia  lu b  z m o d y fi­
k o w a n ia  p rze d ło że ń  w a lu to w y c h . C zy  
p r z y s łu ż y li s ię  p rzez to  k ra jo w i p o­
s ło w ie  le w ic y , że  w  sprawi© w a lu fy  
ślep o  u w ie r z y li w  n ie o m y ln o ść  rządu  
i  s ta n ę li  w obr n ie  in te r e só w  k a p ita ­
liz m u  ? bardzo w ą tp im y .

D ziś  m o żn a  ju ż  w y ro b ić  so b ie  o- 
p in ię  o s k u t k a c h  r e g u lą c y i w a lu ty  w  
A u s tr i i  ja k ie  o tej reform ie p o w z ią ć  
z d a n ie , tp  na p o s t a w i e  o b ecn eg o  
u k sz ta łto w a n ia  s ię  ta rg u  p ie n ię ż n e g o , 
n ie  m oże  b y ć  w ą tp liw e m . N a jż a r liw si 
z w o le n n ic y  r e f o i m y  m u szą  p rzy zn a ć , 
że  ca ła  e h ey a  j e s t  w rę cz  n ieu d an ą .
Z am iast o lb rz y m ieg o  n a p ły w u  z ło ta , 
k tóry  p rzep o w ia d a li R apaport, . z c ze -  
p a n ó w sk i i  R u to w A i, m am y a g io .d o -
ch o lż ą c e  do 20% w sto su n k u  do u sta -  
l o n e j  r e l a c y i .  C o k o l w i e k b ą d i  b §  
w p rzyszłośc i*  to  ta  o k o lio zn o sc  j e s  
ju ż  zu p e łn em  fia sk iem  re fo rm y  w a lu ty

przechodzącem u n a w e t  p e s sy m is ty c z n e  
p r z e w id y w a n ia  p r z e c iw n ik ó w  ~egu- 
la cy i.

G d yb y  m e  en tu z y a zm  le w ic y  K oła  
dla p r o je k to w a ń ^  reform y , la ło b y  
s ię  b y ło  p raw d op od ob n ie  u z y sk a ć  od ro ­
c z e n ie  r e g u la c y i oraz u z y sk a n ie  r e la ­
c y i k o r z y s tn ie jsz e j  d la  k la s p ro d u k u ­
ją c y c h . Jak  d o n io s łe  zaś  z tą d  w y n i­
k ły b y  k o r zy śc i d la  p a ń stw a  i  d la  n a ­
sz e g o  kraju, to  k a żd y  ch o ć b y  • p o b ie ­
ż n ie  o b zn a jo m io n y  z cym  p rzed m io tem , 
ła tw o  o cen i.

J e s z c z e  b ard ziej za d z iw ia ją c em  b y ­
ło  za c h o w a n ie  s ię  le w ic y  K oła  w o ­
b ec t. zw . p rogram u  rzą d o w eg o . N ie ­
sz c z ę sn y  ó w  program  z a w ie r a ł ja k  
w ia d o m o  u stę p , w  k tó r y m  w  d e lik a ­
tnej w p r a w d z ie  form ie, le c z  n iem n iej  
ja sn o  w y p o w ie d z .a n o , iż  b y ło b y  p o żą -  
d anem , b y  sp ra w ę ję z y k o w ą  w  A u str y i 
za ła tw io n o  w  form ie  u sta w y  i  u zn a n o  
p rzy  tem  języ k  n iem ie ck i za  p ań ­
s tw o w y . P rzec iw k o  o w em u  u stę p o w i  
w ie lu  c z ło n k ó w  K oła w y s tą p iło  b ardzo  
s ta n o w c zo , p od czas j, iy  c z ło n k o w ie  
le w ic y  K oła o św ia d c z y li s ię  za  pro- 
gr im em  bez w sze lk ich  z a s tr z e ż e ń . Oni 
to  naj g orliw  ie  i b ron ili r e z o lu c y i, iż  
K oło n a d a l p rzy r ze k a  rząd  p op ierać i 
to  wr m y ś l  p r o g r a m u  p rzed ło żo ­
n eg o  i ich  za b ie g o m  p r z y p isa ć  n a leżą , 
ż e  re zo lu c y a  ta  n ie z n a c z n ą  w  Kol® 
u z y sk a ła  w ięk sz o ść . C zy  to  b e z w z g lę ­
d ne p o d d a n ie  s ię  rz ą d o w i b y ło  zg o d n e  
z tra d y cy a m i K oła, czy  odpow iad o  
ono g ło sz o n y m  tak  c z ę s to  pi z®z oz o n “
k ów  le w ic y  na w y b o r cz y ch  zgrom a  
d ze n ia c h  h asłom  aaroh om jstyczn ym  i  
n arod ow ym , na to  ch yb a  n ie  tru  no 
zn a le ź ć  o a p o w ie d ż . „RządowosC J 
d n ak  p o słó w  n a szó j le w ic y  ni® dn  
te ż  w y tłu m a c z y ć  ża d n ą m i w zg lę d a m i  
p ra k ty o zn em i. Za b e z w z e lę d n e  bow om  
p o p iera n ie  p ro g ra m u  n ie  u zy sk a n o  d la  
kraju  n ic , an i n a w e t  ż a d n eg o  p r z y r z e ­
c z e n ia  z e  s tr o n y  rząd u . Co w ię c e j , 
o św ia d cz en ie  sj j za  o w y m  u stęp em  
p rogram u , k tó r y  n a rzu co n y  z o s ta ł rzą­
d o w i p rzez  lib er a ln y ch  N iem có w , p ra­
w d op od ob n ie  sam em u rz ą d o w i a ju ż  
n ieza w  d n ie  h r. T aaffem u w ca ie  n ie  
b y ł n a  ię k ę . C z a n ż e  w ię c  w y tłu m a cz y ć  
ów  z a c h w y t n aszej lew icy  d la  sió-w 
p rogram u  zo sta ją cy c h  w  rażącej spi ze -  
czn o śc i z a u to n o m iczn em i trad ycyam i  
K oła? O b aw iam y się , ż e  ch y b a  k o k ie ­
to w a n iem  z n iem ie ck ą  le w ic ą  lib era ln ą  
i c h ęc ią  w y w o ła n ia  ro z ed z ia łn  m ięd zy  
K ołem  a k lu b em  hr. H oh en w arta . O by  
p r z y s z łe  za o h o w a n ie  s ię  cz ło n k ó w  le ­
w icy  K oła m o g ło  n as p rzek o n a ć, że  
te  ob aw y są  n ieu za sa d n io n e  1

P o se ł S o k o ło w sk i u tr z y m u je , że  
z d o b y c z e  o sta tn ie j  sesy i na k o rzy ść  
n a sze g o  kraju  L arJzo m ałej są w a g i  
Z dania te g o  n ie  p o d z ie la m y  w  z u p e ł­
n ośc i. Z a p ew n ien ie  p od olsk iu h  l in ii  k o ­
le jo w y c h  i  p o d w y ż sz e n ie  d o ta c y i na  
re g u ia o y ę  raek , to  w  k a żd y m  ra z ie  
r z e c z  zn a czn ej d o n io s ło śc i d la  kraju, 
n ie k tó r e  zaś d r o b n ie jsz e  sp raw y  ja k  
stab ilizacya^  in sp e k to r ó w  sz k o ln y ch , 
zm ia n y  n a  k o rzy ść  lu d n o śc i w ie jsk ie j  
n a sze g o  k raju  w  n iek tó r y ch  p rze d ło ­
żen i aoh n p . w  u s ta w ie  b u d o w la n ej, to  
także sp ra w y  n ie z u p e łn ie  m a łej w a g i. 
W tej d o d a tn ie j  c z y n n o śc i p a rla m en ­
tarn ej u d z ia ł  p a n ó w  p osłóv  W eig la  i 
S o k o ło w sk ie g o  n ie  b y ł z n a c z n y . O ty le  
w ijk sz ą  r o z w in ę !  d z ia ła ln o ść  i  e iier  
g ię  tam , g d z ie  s  . - o li ty lk o  o in te re s  
rządu n ie  L -aju. Tam  p o sz li p o s ło w ie  
le w ic y  n a w et d alej, a n iż e li  to  w  d o ­
b rze zr o zu m ia n y m  in te r e s ie  rząd u  b y ło

p otrzeba, s ,c. i s ię  n iem a l bard ziej  
„rząd ow ym i1 od sa m y ch  cz ło n k ó w  g a ­
b in etu .

Ab, cz a só w  w ię k sz o śc i d a w n ej pra­
w ic y  w  p arlam en cie  b y li c z ło n k o w ie  
le w ic y  K oła od łam em  o p o z y c y jn y m  
K oła. O p ozycya  ta  c z ę s te  w c a l u z a ­
sad n ion ą  n ie  b y ła . m n ie j j e s t  je d n a k  
je s z c z e  u za sa d n io n y m  ex tr e m  p r z e c i­
w n y , w  k tó ry  ob ecn ie  p opad li. J e s te ­
śm y  zw o le n n ik a m i zu p e łn e j  ró e za w i-  
s ł i i .  lecz  m e  zasad n iczej o p o z y c y i  
w ob ec ob ecn eg o  rządu. N ie  m am y t e ­
g o  w ca le  za z łe  cz łon k om  le w ic y  K o­
ła  , ż e  o p u śc ili s ta n o w isk o  o p o z y ­
cy jn e , le c z  p ojąć n ie  m o żem y , d. ic z e -  
go  w ła śn ie  w  ch w ili o g ło sz e n ia  o w e ­
g o  p rogram u  sta li s ię  n a g le  tak ż a r li­
w ie  iz ą d o w e m i. C zy  rząd hr. T aaffego  
z ch w ilą  p rogram u  s ta ł s ię  le p sz y m  
niA b y ł ła w n ie j ,  b ard ziej sp rzy ja ją cy  
n aszem u  k ra jo w i?  W cale  n ie .

O kraju n a szy m  a n i w z m ia n k i w  
p rogram ie a  z r e s z tą  o p ró cz  zn a cz n ie  
zep su te j p a ra fra z y  m o w y  tr o n o w e j, są  
w  p ro g ra m ie  j ik o  rz ec z  n o w a  u s tę p y  
n arzu con e rzą d o w i p rzez  Liberałów n ie ­
m iec k ich  u ch a ra k ter ze  te n d e n c y i g ó r ­
ni m iza to rsk ic h  i c e n tr a lis ty c z n y c h .  
M rałożby u  c z ło n k ó w  n a sze j  le w ic y  z 

od u  ty c h  w ła ś n ie  u s tę p ó w  „zbu- 
ż ić  s ię  s e r c e “ d la  g a b in e tu  hr. T aaf-  

f c g o ? .  O to  n ie  c h c e m y  ic h  p o d e jr zy -  
w a c   ̂i  d la te g o  m n iem am y, ż e  sam . 
p rayjd ą  do p rze k o n a n ia , iż  p o p e łn ili  
w  u b ie g łe j  se sy i n ie jed en  b łąd  p o lity -  
cz n y , ż e  sa m i u zn ają , iż  n ie z b y t  sz c z ę -  
ŚŁ w ą m ic h  ręk ę  w  w y b o r ze  c h w ili ,  w  
k tórej z d e c y d o w a li s ię  s ta ć  s ię  „rz%- 
d u W ym i“.

; i J e s t  to  do ż y c z e n ia  w «  w ła sn y m  
i  eh  in te r e s ie ,  bo n ię  przy p u szcza m y , 
b y  k ilk a  p o s tę p o w o -d e m o b r a ty c z n y c h  
f ia z e s ó w  m o g ło  z a sp o k o ić  ic h  w y b o r ­
có w , j e ż e l i  w  p r a k ty c z n e j  sw ej d z ia ­
ła ln o śc i p o s ło w ie  le w ic y  bard ziej o g lą ­
dają  s ię  n a  w z g lę d y  rządu  lu b  t 6Ż m o­
ż n e g o  o b e c n ie  s tro n n ic tw a  N iem ców  l i ­
b era ln y c h , a n iż e li na tr a d y c y jn e  z a s a ­
dy K ola  i  in te r e sa  k raju .

Nowa dynastya.
L w ó w  21. kwietnia.

Z ałożenie nowej dynastyi u „schyłku  
XIX . w ieku11 wydaje się czem ś bajeczuera, 
luem ożliw em , eo najm niej n iedorzeczntm  
wobec tryumfów owej m nogiej rzeszy w 
krajach cyw ilizow anych , która przecząc, 
bluzniąc i zaciekle przeciwdziałając w szy­
stkiem u temu, co w ytw orzyło i ustaliło  
cyw ilizację , pragnie pod hasłem  fm  de  
sihcle. w ytw orzyć stan  rzeczy bez Boga, 
narodowości i rodziny, w szechw ładzę eg o ­
izmu, pod którą społeczeństw o ludzkie  
stałoby się  pi.dobnem trzodzie ch lew nej 
— kto ma tęższy ryj i kły, kto zuchw al­
szy, ten  w yższy, lepszy, pod sztandarem  
równości 1 R eszta niechaj m arnieje, g in ie  
pod sztandarem  złow rogim  -w alk a  o 
byt 1“

W  nowoczesnej poezyi, pow ieśeiar  
stw ie, filozofii, socyologii góruje szum em  
i błyskotem  ta banda ch w ilow ych  tryum ­
fatorów — a jednak  ludzie trzymają się 
zas*d efyLi Rożej, a jednak idea narodo­
wości aż do szału się wzm aga, a jednak  
każdy tęskni za żoną ucz iwą i za ro­
dziną dla którejby swoje trudv i uczucia 
pośw ięcił, wśród której czułby się  kocha­
nym , szanow anym .

Do celów  tego prądu now oczesnego

należy także obalanie tronów. Zasada 
monarchiczna. należy do in sty tu e ii cz ło ­
w ieczych —  dzisiaj i tutaj możn być zba­
w ienną w praktyce, jutro może się ioz- 
luzować. Tak jak w pew nych państw ach, 
w pewnym  czasie ratunkiem bywa des­
potyzm , tak w innych  republika. Leon XIII. 
uznał w zu pełności to prawo całkiem  
naturalne. Prawa „tronu z laski B ożej11, 
jak je rozum iano w zaszłym  v.*;el;n, nic 
rozum iano w wiekach średnich, n ie ro­
zum ie ogół dzisiaj. A le tuż jedynej zba- 
w ienności republiki h istorra  n iady nie 
uznała. Obalono tron we Iran óy i, v v  la- 
lono pretendentów  do tronu — ‘ale za to 
w ładza francuska spoczęła przez pewien  
czas w ręku H ertzów i "Rtinachów. J e­
żeli królowie i cesarzow ie Fraucyi byli 
tyranami , to zam iast jednego ryrana, 
Fraricya republikańska posiada ich d zie­
siątki tysięcy, podczas gdy już dwóch 
tyranów za w ieie w jediiem  państw ie.

To też były i bywają Chwile w kra­
jach łacińskich, że tak jak we Francyi, 
tron już w ydawał się na schyłku, to sa­
mo w B e lg :i, w krajach skandynaw skich. 
Naw et w A ntriii szerzy się republikanizm  
— w owej A n glii, która istnem  bałw o­
chw alstw em  otacza tron i dynastyę, ch o ­
ciaż —  co prawda — bożkowi na tronie 
nawet n ie pozwala dobierać sobie dworu 
m ęzkiego i żeńskiego, tylko za każdą 
zm ianą gab inetu  zm ieniać go musi w e­
dle wsk zówek premiera.

J .  i w którym kraju republikanizm  
w ydaw ał oię natlirałnym , to w B ułgaryi, 
gd zie n ie było i r i M o j  arystokracji, 
Szlachty, przeraożnbj hierarchii ducho­
w nej, gtltde ośw iata była rów n» tj. ż a ­
dna, gd zie n aw et bogacz Diu m ógł k o­
rzystać z przyw ilejow , jak ie  m im o woli 
naoaje bogactwo, bc t  czasów  tureckich  
naw ykł uc ukrywania się  z bogactwem , 
a gdy nadeszło1 w ysw obodzenie, i une już, 
z charakterem  : energii pow stające po­
tęg i, gór® w zięły.

I m ożeby przyszło było w B ułgaryi 
z czasem  do w y tw ó rz1 uia jedynej repu­
bliki słow iań-k ięj, pom im o traktatu ber­
lińsk iego, którym księcia ustanow iono  
w ładcą B ułgaryi — gdyby nie ohydna 
brutalna tyrania opiekunów rosyjskich, 
która zm usiła  naród do koncentrow ania, 
zesolid.iiw zuaam u s ił  swoiul., a to j d y ­
nie m ogło stać się pod egidą korony, i 
gdyby nie rozsądne pojęcie narodu, który 
pragnął coryehlej z rzeszy niew olników  i 
nieuków stanąć w szeregu państw  i n a­
rodów cyw ilizow anych , do czego dwór, 
szerzący form y ogładzone tow arzy-tw a  
dający in icja ty w ę do piękna, jedynem  na­
d a w a ł  się Darzędz iem.

Pu Upadku w ięc ks. A leksandra, cały  
naród, z wyjątkiem  zaprzedańców  rosyj­
sk ich , now ego w jb ra ł sobie księcia, i to 
z dom ów dynastycznych  — z domu, spo­
w in ow aconego wprost z dom am i austrya- 
ckjm, belgijsk im , portugaisklim , a n g ie l­
skim , który już z rodu posiadał u dw o­
rów i w kodt-ksie zw yczajów  m ;ę- 
dzynarodowych i towarzyskich tę p e ł­
ną pow agę „księcia krwi* której A le­
ksander Battenberski n ie p o s ia d a ł , a 
nadto zmauzny posiadał m ajątek w ła-
sny. . ,

Takt personalny i p o lityczn y  m łode­
go Koburga bułgarskiego spraw iły, że 
naród i Stam bułów  nid żałow ali wyboru; 
kraj rozkw itał wewnątrz olbrzym io i 
j ed n ał sobie cześć i życzliw ość na ze­
wnątrz. Ciągle słychać było tylko n po­
stępach, n igdy o w ichrach stronnictw , 
jak' w- S e r b ii: c iągle o pruey sum iennej, 
o gospodarce sum iennej, n igd y  o czczych  
m anifestach i planach po nad kreikę.

Bułgarya uczuła się szczęśliw ą, ale pro 
wędzona z Rosyi, prz^z azjatyck i depar 
tument spraw zagranicznych organiza-ya  
mordów, w zupełności przykuła serca, 
m yśli i nadzieje Bułgarów <io księcia  
F erd yn an d a; Ilosya wskazała Bułgarom , 
czego jeszcze brak, aby trun bułgarski 
ocalić od zam achów, których n o ie , kule 
lub bomby m ogły  ostatecznie dosięgnąć  
k się tia  F ‘ idvnanda. P rzyszłość kraju- i '  
narodu w ym aga dynastyi ! — zawołano  
z w szystk ich  piersi.

I oto wczoraj, kiedy w Rzyrnie odby­
wał się wjazd cesarza n iem ieck iego na 
obchód srebrnych godów w dynastyi, 
podobno naj starsze j pom iędzy ouropej- 
skiem i, odbywała się w skromnej w illi 
w łoskiej , siedzib ie zrzuconego z tronu 
k sięcia  parm eńskfigo, uroczystość śiubu  
księcia  bułgari k iego z Maryą, Ludwiką  
(Bourbonkn z domu), tworzenie nowej, 
najm łodszej dynastyi, a w katedrze so-  
tijskiej uroczyste nabożeństw o za po­
m yśln ość państw a m łody. h. Rodzina  
k siężny  bułgarskiej jest w żałobie, w illa  
eiasnaj w ese le  tedy było ciche. N ie byłe  
nadzwyczajnych ambasadorów królew­
skich i cesarskich — ale w chwil' ślubu  
był sercem  i m odlitwą obecny ca ły  n a­
ród dzielny. _

P rzeszło  dwa tygodnie n iem a w B uł- 
garyi księcia, niem a, co w ięcej S tam eu- 
łow a, a w  kraju spokój zupełny, jakby 
w kraju posiadającym  odwieczną i uko* 
chana dynastyę i organizację odwieczną. 
Gdzież ci niezadow oleni z rządów Ferdy­
nanda i Stam bułow a patryeci bułgarscy, 
którzy wedlb proklam acji (Jankowa, w e­
dle pism  rosyjsk ich  i  ozeskiułi posiadają  
m nogie rzeszo zw olenników  w narodu©  
i oragną zrzucić z trobu Ferdynanda, por 
wie&jć S tam bułow a £ zaprowadzić rządy  
„ le g a ln e j  /

W  starej stó-J^kow o Serb ii, idąy*f na  
pasku R osyi, dzied&iczny m łody król w i­
dzi się zm uszonym  sp ełn ić  zam ach sta ­
nu, podczas gdy p o h n tjd ^ y  2 wyboru  
książę m iod/.iusiej B ułgarjfi z najznako­
m itszym i mężami stanu p o j e n i  P° ^°nę, 
spokojny o tron.

Pospołu z narodem  bułgarskim  - ^ z y -  
scy uczciw i n& całym  św iecie życzą w sz e i” 
kich V,loLrośł'awieńst\v m łodej parze i  
p rzysz ły  dynastyi, a najszczerzej Poia-ay, 
którzy w losach B ułgaryi w idzą rękę 0 -  
patrzuości, pom yślną zapowiedź dla sw o­
jej także przyszłości.

2  Litwy
zam ieszcza D ziennik  P oznański n astę­

pującą k orespon dencyę:
K w iecień ! a jeszcze w lasach i n iz i­

nach Da ziem iach zim nych, k leistych  — 
pełno śn iegu , którego chłodna i ancha, 
bezdżdżysta w iosna stopić n ie może. A ui 
jnden deszcz ożyw czy n ie zw ilży ł dotąd  
zietni, której szara, sm utna barwa raczej 
jesień  niż w iosnę przypom ina. W egeta ­
c ja  śpi jeszcze. W gubernii k ow ień skiej, 
w okolicach W ilna, w połud niow o-zacho­
dnich powiatach gubernii m ińskiej ro ln i­
cy siać już zaczynają. R eszta kraPju od­
poczywa, w yczekując, aż zg in ą  resztki 
śn iegu  oschną grunta. U w as w  W. 
vsięstw ie ju ż  od m iesiąca sieja i orza. 

My m e tknęliśm y dotąd r o l i . '“R óżn ice  
k lim atyczne tworzą różnice w  gosp odar­
stw ach. N asze w ciąż chrom ają, n ie  m o- 
gąa rozw inąć się n a leżycie  i cierp iąc na  
ch ron iczny zastój w robotach. P óźn e  
przym rozki na w iosnę a zbyt w czesn e w

M A S K A .
Powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

W e dw». i a ja później przedsięb ior­
stwo roi, w itło  w całej p ełn i. D w udzie­
stu ludzi pracowało w ogrodzie i po 
oranzeryach Ba W ahringu, w ózek obła  
dowanj kwiatam i p0 brzegi, zatrzym y- 
T/ał się  codziennie 0 6 rano przed sk le­
pem. w oźnica zdaw ał kwiaty sprzedają­
cemu N iem cow i, odbierał torbę skórzaną  
z rachunkam i i pieniędzm i za dzień u- 
b ieg ły  i wracał na W ahring. Ca â tedy 
czynność w spólników  polegała Ra tem > 
. y  w ydawać rozkazy, dugladać Praf3[ 
L . . cęy (5- pieniądze. W reszcie nadszedł

d zień> że 1 Łeg °  nie fTZ 
, h o n k i° ; .S c h o d y  tak w zrosły, że ra.‘ 
dozór ,! j asH oddać buhaUcr° w ’

i£L £i ł"h« y s E
gdy w7* 0 0 ,^ aw na m arzył o tej ^  
Jonem  ̂ Dad eszła , sp isa ł umową 2

zysku i w r i°? ^ ł  Z banku “ Pr, Z aaó-} Wr<iuł przed wiosna do óago

rzanki, w sześć lat po opuszczeniu jej 
cichaczem

IV.

JH a s k  &•
Tak w yglądała przeszłość człowii ka o 

pięknej, zimnej twarzy. Roman, rzuciw­
szy się  na posłauie po odejściu Mieri >nka. 
tarł ręką czoło i  usnąć Die m ógł. Obrazy 
dotychczasowego życia, przywołane na 
pamięć rachunkami spółki kwiatowej, w i­
dokiem U rm ińszczyzoy i Dyublego Garbu, 
budową I asy i rozmową ze szkolnym  ko­
leba przesuwały mu się przed oczyma  
w& przeróżnych barwach, p łoszyły sen  
„ jeo-0 powiek, stając się tym cię/kim  
k mfeui^m, który mu piersi przygniatał,..

Oto teraz, c zło w i* k ten z natury s iln ) ,  
pełen dziedzicznej nam iętności, zaharto­
wany burzliwem życiem i «Sęzką piacą, 
zam askowany niewiarą w ludzi i poczu 
ciem  w łasuej godności, staw ał do n,G1°* 
wnej w alki... Za przecie nikówr m iał całą 
fa langę ludzi n ienaw istnych  sobie, silnych  
pozynyą, nieprzebicrająeych w środkach, 
jednem  słow em  nikczem nych a wspiera- 
n jc h  gorliw ie n iedołęstw em  przygnębio- 
n ęfeo ludu, odwiecznem i jeg o  w adam i: 
P'jan?twem, pieniactw em  i obojętnością  
~>. za srijonników jego  nikogo i nic nad 
w asnc sHe, nam iętność i w ykształcenie, 

a za,pał i m iłość dla idei. C z \ż  m ógł 
m iec nadzieję, i e w yidzie zw ycięsko wo- 
bfec szans tak nierówryc h y... Zapewne 
m iał, skoro przed walką się n ie cofnął.

R O ZDZIAŁ CZW ARTY.

F  p  ń s tw a  W a r w lc z ó w .

Pani S tefania nudziła się. Połow a lip- 
ca przeszła już, w iększa część znajomych  
z „towarzystwa* wyjechała do kąpieli... 
a ona siedzi wciąż jeszcze w Ziębowicacli, 
w tym  pięknym  wprawdzie, lecz nudnym  
szalen ie dworze i ani spodziewa się  wy­
jazdu za gran:eę. Niedobry M nyyan! n ie­
dawno sprzedał zboże na pnm, w ziął 
kilka tysięcy za nie, ale w a le  nie myśli 
o podróży... nawet n ie pozwala o tem  
wspom inać —  nieznośny, obrzydliwy sa­
molub ! W oli pieniądze przegrać w karty 
lub sprowadzić nowych kilka w yścigow ­
ców, zam iast wyściskać żoneezkę i oświad- 
czye jej, że za tydzień wjbierają się w 
podróż... A ona tak marzyła w tym roku 
o Abazyi... M arzyła o spacerach wsio  
cien istych  alei, gdzie w idziała się w je*  
dwabnej kremowej sukni, ciężkiej od ko 
ronek brabanckich, w tym blado-żu y 
kolorze z domieszką pomarańczy, w 
rym cudownie zawsze w ygląda!...
jakby to cały św iat arystokratyczny wpa­
trywał się W nią i py.tał ‘ J

.  . Kto jest ta pani v kremowej s 
kni obok przystojnego m ężczyzny i

I widzi, jak ją  świac kąpielowy podzi 
wia... a tak się  upaja własnym obraz­
kiem, dającym powód do ogclnego za­
chwytu, że naw et je s t  gotowa przebaczyć 
nieznośnem u M aryanowi i puścić w nie­
pamięć w szelkie przykrości, których wciąż 
■/, jego  strony doznaje, gotow a naw et oka­
zać św iatu, iż kocL i sw ego dorodnego

m ęża w nagrodę za to, ze słu ży  jej za 
piekne dopełnienie, przy którem jej w dzię­
ki wywołują tern większy zachw yt, w y­
rażany długiem  spojrzeniem  przechodniów  
i cichym  szeptem :

—  Co za prześliczna para!
Albo też te zebrania na koncertach, 

w teatrze, te rauty po salach  kąpielo­
w ych... te w ycieczki w góry okoliczne 
wśród w iększego zebrania doborowych  
znajom ych... podczas których, stosow nie  
do zabawy, pogody, ośw ietlen ia  lub pory 
dnia, przyw dziać m ożna gustow ną su ­
knię, olśniew ającą m ężczyzn, wzbudzają­
cą zazdrość u k o b ie t! —  czyż to n ie roz­
kosz prawdziwa?! Oto tam pędzi an g ie l-  
sk i lord, przystanął i patrzy na nią z po­
dziw ianiem , g łaszcząc d ługie żółte bo­
kobrody. W idzi tego lorda wyobraźnią, 
jakby żyw ego, i wita go skinieniem  
głowy.

—  D zień  dobry... — Lord m ięsza się. 
D laczego? — Ona wie dla czego... W  
czytelni hrabia, czarny brunecik z cw i-  
kierem na nosie i pełną lśn iącą rzęsą, 
nadskakuje jej, w ysila  się na grzeczn o­
ści w szelk iego rodzaju: najw dzięczniej 
wygląda, gdy przed śniadaniem  podaje 
jej bukiecik fiołków... I hrabiego uj­
rzała także niby żyw ego, w łaśn ie w  tej 
chw ili, gdy podaje jej bukiet.

— D ziękuję panu... —  m ówi, ehylac  
nieco g łow ę. Hrabia czerw ien i się' p0 
skronie. 1 d laczego to?... O, ona w ie 
dlaczego 1

A w teatrze, gdy w szed łszy  do loży  
przysuwa krzesło bliżej poręczy i u m yśl­
nie pochyla s ię  n ieco  naprzód,* by piękna  
pierś, głęboko dekoltow ana w  tom  cz a ­
r o w n ic z e j  ukazała się  pozie, i gdy w

tej chw ili k ilkadziesiąt lornetek  skieruje 
się  w  tę stronę, a m iędzy niem i jedna 
oprawna w kość słon iow ą, m łodocianego  
księcia, pożerającego j ą 'o d  kilku dni 
wzrokiem  przy ob iedzie i podczas spa­
cerów, —  czyż to n ie  rozkosz praw ­
dziwa?

W ita go sk in ien iem  g ło w y ..  K siążę 
kłania się po trzykroć i uśm iecha. N a ­
stępnie przez cały akt pudkręc.a me 
szek pod nosem ... O, ona w ie dla­
czego !...

Takiem i ułudnem i m arzeniam i roz 
praszała pani S tefan ia  nudy h uśta-
hJtfnlę Ua f e n ow >:m fotelu w swoim  
buduarze, św iecącym  od złota, szk ieł 
i prze rożnych frasz-k  toaletow ych cha- 
rakteryzująpyeh przybytek k o b i t y . ’
buch n i  a ’ r id ,rażul°oą , zdolna do w y-
ża ahv „ T kT ła  tvylk l’ 4 -
mu I i i zJeS° hum oru w ylać
mu na g łow ę. M ,z jecn a k  n ie p rzycho­
d o w i “ at,0m '“st “p y l i ł y  się  z 'lekka 
Kn-in)’ 1 t °  , buduaru w ślizg n ą ł się pan 
K saw u-y L eśn ick i. Ubrany był v j i m
i • yn a rkę, w ysoki kołnierzyk, n iedozw a- 

J‘tey mu poruszyć g łow y ni na pra-
fiezny 08 ^ Wo’ a w  aParat fotogra-

, Sam., ?... —  zapytał, zbliżając się 
śm ia ło  do kuzynki.

S tefan ia  n ic n ie odpowiedz ała.
—  B y łem  w lesie . Zdj .łea i wasz 

p rześliczn y  wodospad w nnnm skim  bo 
rze...

I  na to S tefan ia  nie n ie odpowie-
dzi8i}3i

—  W złym  humorze, moja pani, jak  
w idzę —  zauw ażył kuzynek.

S ia d ł przy S tefan ii i ujął ręk«j.

— A ch, nudy szalone 1 —  odrze- 

szefi/ 116 C0^ ae —  dobrze, żeś przy-

L eśn ick i spojrzał jej w oczy, uśm ie- 
cnnąf s .ę, a wygirmjąp palce p ięknej 
rączki w rożnych k ierunkach, zauw ażył:

— S zczęśliw y  jestem , że uważasz  
ranie za tow arzysza, m ogącego te nudy  
rozproszyć.

O dgiął n ieco m ankietka z ręki S te­
fanii i p ocałow ał ją w uw olnione od  
przykrycia m iejsce. S tefan ia  przyjm o­
w ała ow e, w iele  m ówiące hołdy ku­
zyna z obojętnością, dającą jasno do 
zrozum ienia, że od dawna do nich przy­
wykła.

—  Pow iadają — rzekła, huśtając się  
nieco -  że w staw ie, gd zie ryb n ie  ma, 
i raki za n ie uchodzą—

U śm iechn ęła  się  P® ra* plt3rWflZ.,  z

O T “ o " ' n » « d . . i  -
zyn, podniósł się z krzesła i w sparłszy  
się obu rozstawione™!' rękoma na porę­
czach krzesło, złoży ł na jej ustach poca­

łunek. ^  preC!S _  odepchnęła go piękna
Stefa bez gniew u — nie mam dzisiaj 
oeboty do w ynurzań i czu łości. Pokaż 
lepisj kliszę wodospadu.

—  Fraszka w odospad, m am w yk oń ­
czoną inną fotografię, która cię zapew ne  
r ięcoj zajm ie.

— Ciekawa jestem , jak ą?

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Sobotj dnia 22. Kwietnia 1893.

je s ie n i krępują w ciąż rolnika, zm uszając 
go  do lic ze n ia  się z warunkami klim a­
tycznem u G dyby tylko te jedne w aru n ­
k i! C ięższy  nadto je s t  rachunek z oko­
liczn ośc iam i ekonom icznej i politycznej 
natury, które dławią nas i duszą for­
m alnie. S toim y na w ulkanie i "dzięki 
tylko rozbudzającem u się coraz siln iej 
p oczuciu  obowiązku trzym ania oburącz 
tej drogiej ziem i, n ie utraciliśm y jej j e ­
szcze. Coraz w iększe jednak  szczerb y  
odkrywają się w szeregach  ziem ian  n a­
szych . To ten, to ów upada i szm at po 
szm acie ziem i w yryw a się  z rąk n a­
szych.

W iosna r. 1893 sm utno na długo za­
znaczy się w pam ięci m ieszkań ców  po­
wiatu słu ck iego (gub ernii m ińskiej), od­
bywają się w n im  bow iem  prawdziwe 
rugi Polaków . 140 .457  d ziesięc in  ziem i, 
niem al połow a pow iatu, stanowiąca do­
bra p ow ittgen ste in ow sk ie , n iegdyś R a­
dzi w iłłow sk ie obszary, przeszły w ręce 
w rogie. Z iem ię tę dzierżaw ili z lat da­
w nych  rodziny polskie. D zierżawy W itt- 
g en ste in o w sk ie  przechodząc z ojców na 
syn ów  i w nuków długie lata pozostaw a­
ły  w jed nem  ręku. D ziś gdy now i na­
b yw cy obejm ują swe posiadłości, rugują 
się  starzy dzierżawcy, wypędzają ich for­
m aln ie wraz z ich ołicyaiistam i i całą 
służbą. U  Rosyan bowiem Polak-katolik  
ani dzierżaw ić ziemi, ani służyć nie ma 
prawa. Po w szystkich w ięc traktach i 
drogach suną szeregi w ozów  ład ow nych , 
pędzą stada bydła i ow iec, jadą rodziny  
dzierżawców, ze łzam i żegnając stare mo 
gtfy ojców.

Ponieważ kolej zachodnia opiera się 
tylko o p ółnocno-zachod ni brzeg p ow ia­
tu, przeto cała ta przeprow adzka odby­
wa się osią, tworząc rodzaj liczn y ch  ka­
rawan. W ielu z tych  ludzi dąży bez ce­
lu, gdyż dotąd n ie w yszukało  sobie od­
pow iednich w arsztatów  do pracy. Tacy 
osiadaj i w m iastach  i m iasteczk ach  szu­
kając na razie dachu n -d g ło w ą  jedynie.
Co zrobi z sobą później ta liczn a  rze­
sza, zdolna tylko do pracy około roli ?
Co zrobi cały zastęp olicyalistów  pozba­
w ionych m iejsca ?

Jak dzierzaw  tak i posad braknie 
coraz w ięcej. M ajątki p ow ittgen stein ow ­
skie, słuck ie m ianow icie, za złote jabłka  
uw ażane, przedstaw iały  pod w zględem  
m ateryalnym  korzyści i wTygody w szel­
kie. P szenn a, ukraińska ziem ia rodziła  
obficie, opłata dzierżawy była stosunko­
wo n iska, warunki wygodne, tenuta d łu­
ga, adm in istracya k sięcia  w yrozum iała i 
spraw iedliw a. Każdy dzierżawca ży ł spo­
kojnie, jak na w łasnej siedząc fortunie, 
a często i lepiej, niż na w ła s£ ej t Z b ie­
rał p ieniądze, w y c h o w y a ł  d zieci i da­
w ał ch leb  licznym  pom ocnikom  w pracy. 
N arodow ość polską w pow iecie słuckim  
siln iej była rozm iniętą, n iż w innych  
powiatach, D"jm niej się  tam zacierając.
Sprzedaż p.-zymusowa dóbr księcia Ho- 
henlohjg^ zadała cios straszny jak dla 
^Ihcczyzn y tak i dla ca łego  kraju.

Powiat słucki już się zm ienił do nie- 
poznania. — P olsk ie  dom y św iecą już 
w  nim  jak oazy —  a we w szystk ie  
szpary i luki napływ a żyw ioł rosyjski, 
w noszący język i obyczaje w schodnie.
W iększość jednakże m ajątków ks. Ho 
h enlohe w powiecie słuckim , sp rzed a­
nych niby de inre. praw ow iernym  Ro- 
syanom , de facto  stała się w łasn ością  
żydów, którzy przewąchawszy w net g ru ­
by in teres (w iele majątków za połowę 
lub ćwierć wartości sprzedanych zosta­
ło ) ze ;prytem i energią sobie w łaściw ą  
obw arow ali się w net za pieniądze w po­
trzebne firmy (udzielają nazw isk sw ych  
urzędnicy tutejsi za opłatą z ła tw ością) 
i sta li się  panami majątków, do eksploa- 
tacyi których przystępują w tym roku.
U w a ż a  s i ę  to  o b e c n ie  z a  j e d e n  z n a jk o ­
r z y s t n i e j s z y c h  „ g e s z e f tó w "  w  k r a ju .

J est to zagłada — śm ierć dla naj- 
żyźn iejszych  fortun powiatu słu ck iego.
D la kraju, pod w zględem  ekonom icznym  
straty o lb rzym ie. D la spekulantów zysk 
n ieob liczony, m ianow icie wobec nagle, 
dzięki n ieu stann ej trzebieży lasów, w zro­
słych  w tym  roku cen  drzewa w dwój­
nasób. W in n ych  też powiatach, w w ie­
lu nabyw cach dóbr księcia  H ohenlohe, 
widzi sie sp ółk i żydow sko - rosyjskie.
W szyscy ci B a r a n o w y ,  Iwanow y, M«- federacje  
dwiediew y i Ż o ł t o b r u c h o w y ,  to  ty lk o  
firmy. Za plecam i ich  s t o j ą  n asi Lhaim y,
Jankle i Srule. Ich  p ien iąd ze odgrywają  
głów ną rolę i oni to k ierują całą mą- 
szyneryą spekulacyjną. S m u tn a to. ale 
prawdziwa charakterystyka stosunków
naszych.

a -.A _ Ł x c -5r_ć>.
to pmzm m \m  Polski

Odczyt dr. Włodz. Kozłowskiego.
(<;iąg dalszy.)

Oprócz tych uw agje=tjeszcze w zm ian­
ka, że obrona C zęstochowy była „świe- 
tna*; zam ach na zam ek krakowski ZWie 
autor n in iejszej książki „zuchwałym", 
podczas gdy tym  którzy jego  szczegó­
łów  nie znają, n a leżało  p ow ied zieć ,-że  
zam ach ten  b y ł heroicznym  a w kores 
pondencyi dyplom atycznej ów czesnej są 
dowody, że tak ocen ili ten dow od odwa 
g i reprezentanci obaych m ocars

Inne szczegó ły  k on fed eracji d otyczą­
ce skreślone albo b ezb arw n ie, albo upra­
w niające do n iekorzystnych  w niosków , a 
w każdym razie n iezdolne tchuąc w m ło­
dzież tej czci, jaką dla przeciw ników  ob 
cego ucisku przed derw szym  rozbio­
rem ze w zględu na w ynagradzającą ich  
liczne błędy szlach etność pobudek zacho­
wać powinna.

A  jeś li wspom niano o tych , którzy 
n iew cześn ie s ię  pomiędzy sobą k łócili i 
in trygow ali przeciwko królowi, sp raw ie­
dliw ość w ym agała bliżej m łodzież zapo 
poznać z ogólnie w ym ienionem i „rysami 
heroizm u i pośw ięcenia1-, i przedstawić 
także s z c z e g ó łu „ czyny tych rycerzy,

którzy albo zg in ęli śm iercią w alecznych, 
albo cierpieć m usieli w ygnanie, albo też 
fortuny i klejnoty swoje bądżto przezna­
czy li na poparcie konfederacyi, bądź też 
odm aw iając recesu od konfederacyi oddali 
na łup  i zniszczenie R osyi.

P ostacie takie jak O. Marka i in n e , 
które m łodzież znać powinna, zbyto o g ó l­
nikową wzmianką, albo też sam em  przy­
toczeniem  nazwiska.

N ie przeczę bynajm niej, że byłoby  
niew ątpliw ie b łędem  karm ić m łodzież  
miękkim i ckliwym  liryzm em  w m yśl 
h asła  :

„Tyle życia, co je s t  w p ieśn i,
T yle szczęścia , co ćz łek  prześni", 

że byłoby n iew łaśc iw em  przedstaw iać jej 
jako dobre to, co było złem , albo w yw o­
ływ ać w niej słabość i zaślep ien ie i od­
wracać ją  od pow ażnych zadań p rzyszło ­
ści. W  obu jednak kierunkach um iarko­
w anie i rów now aga je s t  potrzebną.

Znacznie w iększem  też od przejęcia  
historycznych sądów li tylko na uczuciu  
opartych, byłoby dla m łodzieży n ieb ez­
p ieczeństw em  naruszenie idealnego kie­
runku i przywiązania do tradycyi. Zbyte­
czna zapewniać, że nikt o tem w kraju 
nie m yśli i nikt do tego nie dąży, ale 
i z tem, co pośrednio do osłabienia za­
pału u m łodzieży prowadzić może, ostro­
żność wskazana.

U  m łodzieży trzeba się  starać prze- 
d ew szystk iem  o hart i o w yrobienie cha­
rakteru, którego jednak nauką h istoryi 
w tendencyi swojej przedstawiającą m ło­
dzieży sam  tylko zim ny rozum stanu jako 
kryteryum  ocenienia faktów się  nie podnie­
s ie ;  m łodsza m łodzież bowiem  racyi sta­
nu nie pojm ie, a n ie będąc sama w sta­
n ie krytycznie rozróżnić faktów g łó ­
w nych od podrzędnych, może się dać 
zbyt w ielkim  naciskiem  na szczegóły  
ujemne zbyt łatw o zrazić do przeszło­
ści. A ocenianie faktów li tylko wedle 
tego , czyli się udały lub n ie, czego  
wprawdzie książka rzeczona nie czyni, 
przeciwko czemu jednak m łodzieży do­
statecznie nie uzbraja, może się  stad 
zarodkiem ubóstw ienia siły .

W  czasach, w których obok dawniej 
zagrażających m łodzieży n iebezpieczeństw  
pojawiają się nowe, a m ianow icie pokusy 
kosm opolityzm u, m ateryalizm u, 6oeyaIiz.rt»u 
i gorączki karyery, rozwiać uiuk podnio­
słych  chw il dziejowych, znaczyłoby ubez- 
w łu łn iae jeden  z najpotężniejszych środ­
ków działania na charakter m łodzieży.

Do wyrobienia charakteru u m łodzieży  
potizehuein je s t  przedew szystkiem  w y­
kształcenie serca, a wielką dźw ignią w tej 
mierze m oże być siln iejsze uw ydatnienie  
objawiającej się w konfederacyi barskiej 
łączności katolickiego i narodowego ducha.

U w agi tedy n in iejsze n ie narusza­
ją w niczem  zasłu g  krytycznego k ie­
runku w d ziełach  naukowych przezna­
czonych dla ątarszych, o ile tenże nie 
opiera się  na jednostronuem  przedstaw .e- 
niu rzeczy. W nauczaniu d zieci jed nak , 
kierunek ten przeważać nie m oże, n ależy  
je bowiem  nauczyć najpierw  koohać, a 
doj iero potem krytykować.

Także i w niektórych dziełach  nauko 
w ych ocen ien ie konfederacyi n iezupełn ie  
jest bezstronnem , d latego też przypom ­
nieć się godzi, że celem  konfederacyi 
było w p ierw szym  rzędzie w ypędzenie  
wojsk rosyjskich z P olsk i i ochrona n ie ­
p od leg łości ; zacofana obrona dawnych  
anarch icznych  swobód znajduje się do- 
pi-ro na drugim  p lan ie; radykalna re­
forma zresztą lubo bardzo pożądana, 
przed u sunięciem  obcych w pływów  
oczyszczen iem  powietrza była niem o­
żliwą.

A je ś li podoba się  n iektórym  pisa­
rzom nazyw ać konfcderacyę ruchawką, 
przynosi to zaszczyt tym, co brali w  niej 
udział, że umieli przez 5 lat nietylko  
czyn ie trudn ści wojskom regularnym , 
ale i odnieść wiele zw ycięztw .

Stanow isko konfederatów  w spraw ie 
d yssydentów  n ie w ynika z braku tole- 
rancyi relig ijnej, ale ma charakter poli­
tyczny, pragnęli oni bowiem  w p ierw ­
szej lin ii odjąć R osyi narzędzie do w ich ­
rzenia i przeszkodzić otwartej propa­
gandzie szyzm atyckiej w P o lsce  prow a­
dzonej.

A o ile słu szn ą  je s t  uw aga, że kon- 
sprzeciw iają się  idei prawa 

publicznego, o tyle sp rzec iw ia ły  jej się  
o w iele w ięcej elek eye przeprow adzane  
pod grozą obcych b agnetów , u w ięz ien ie  
senatorjw  i pojm anie C zackiego, a n ie  
skłoniły mimo to polskiego rządu do 
in icja tyw y co do pospolitego ruszenia. 
Sądzie też należy konfederatów , poró- 
w nyw ując ich  ze w spółczesn ym i, a n ie  
żądać od nich co do w iary w pom oc 
obcych dworów tego dośw iadczenia, któ­
re my przez 100 lat poczyn iliśm y i tej 
politycznej ostrożności, którą tak drogo 
okupiliśm y.

C h o lera . W Kudryńeaeh, w demu już 
zapowietrzonym, przybył jeden chory na 
eholerą, i w Podhorodyszezu ad Słobódkc. 
turylecka, również w domu zapowietrzonym, 
zachorowało jedne dziecko na cholerę.

Procenta. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione gr. kat. probostwo w 
Brusturach, ks. Juliuszowi Rożankowskie- 
mu: dotychczasowemu gr. kat. probuszczowi 
w Hliboce na Bukowinie.

Wybór uzupełniający dwóch człon­
ków Rady powiatowej w Cieszanowie, z 
grupy większych posiadłości, rozpisany zo­
sta ł na dzień 3. maja.

Nowe monety Z dniem 1. maja pu­
szczone będą w obieg nowe 10 i 20  gro- 
szówki.

Orzeczenie zasadnicze. Kindberska 
Rada powiatowa w Styryi m iała powziąć 
na wniosek dr. Deglego na posiedzeniu, 
które się odbyło zeszłego roku, następującą 
uchwałę: Rada powiatowa wzywa posłów 
Heilsberga i Poscha, aby tak długo głoso­
wali przeciw wszystkim przedłożemom rzą­
dowym, póki interesy niemieckie w Styryi 
polityką rządową będą zagrożone na korzyść 
Słowian i aby do tego postępowania starali 
się skłonić jak największą liczbę tych ko­
legów swoich, którzy uważają sif za przed­
stawicieli narodu niemieckiego. Uchwałę tj 
zasystówał jednak natychmiast obecny 
posiedzeniu komisarz rządowy. Rada po­
wiatowa wniosła przedstawienie do namie­
stnictwa, a następnie rekurs do minister­
stwa, w których wykazywała, że do po­
wzięcia owej uchwały była uprawnioną po­
stanowieniem zasadniczem, gwarę ntująeem 
radom powiatowym prawo swobodnego wy­
powiadania swego zdania w obronie naro­
dowych interesów i ojczystej mowy i że 
/.asystowaniem jej uchwały naruszył rząd 
artykuł 19 ustaw zasadniczych. Minister­
stwo jednak uznało zarządzenie komisarza 
za zgodne z ustawami, wychodząc z tego 
zapatrywania, że wezwanie posła do pe­
wnego ściśle oznaczonego działania nic jest 
wypowiedzeniem zapatrywania swego, lecz 
postępkiem wykraczającym po za granico, 
zakreślone czynnościom rad powiatowych.

Z miast*.

Kra-

k r o n i k a
Lw ów  dnia 21 kw ietnia.

Mianowania. Dr. Odo Bujwid, kie­
rownik miejskiego laboraWyuni hygienicz 
nego w Warszawie, powołany został na ka 
tedrę hygienj przy uniwersytecie w 
kowie.

Badca 8ąćiu krajowego Fryderyk Bertoni 
w Stanisławowie otrzymał przy sposobności
krajeweg°Wan'a ra(*cy wyższego sądu

p- ^  ,ar^n ^ - Pułkownik Albert Nostitz 
Rieneck, komendant 1 ] bryg. kawaj prze.

Z T / s  ? •  b/ y-gEdy- Artur Brezanij z 8 . p uł. i  stBrBzy lt!karz sztab- dr
Franc Hauniuger, szef sanitarny 10, korpu 
su w Przemyślu, przeniesieni w stan spo 
czynku. Praktykantami weteryn. zostali Stan 
Mamak i Eug. Kluczyński w l .  p. ^  Zft 
rzadea prowiantowy Emil Slayik przeniesiony 
z " Jarosławia do Temeszwaru. Kapitan, 
audytor Hugo Zapałowicz przeniesiony . 
57 p p. do sadu garnizonowego we Wiedniu 
W stosunek pozasłużbowy przeniesiony pod- 
por. Jan Santrucek z 30. p. p. Stopień ofleer 
ski złożyć pozwolono podpor. rez. Maks 
Schellenbergowi z 5. p. Jut.

Rada miejska na wczorajszem posie­
dzeniu uchwaliła tylko rozpocząć starania 
aby gmina otrzymała dzierżawę akcyzy ro­
gatkowej na dalsze trzy lata do końca roku 
1890. Z zatwierdzonego na wstępie posie­
dzenia aktu kolaudacyi szkoły ludowej im. 
Staszica okazało się, że budynek ten ko­
sztuje gminę dotąd 1 5 2 .0 0 0  zł. wliczywszy 
już w to i grunt. Z powodu braku komple­
tu nie można było powziąć stanowczej
uchwały w sprawie zatwierdzenia ofert na 
roboty kominiarskie w budynkach miejskich, 
posiedzenie tedy zostało odroczona.

Koncert klubu pocztowego zapo­
wiedziany na niedzielę odbędzie się w sali 
„Sokoła". Komitet, pozyskawszy zgodę pani 
djrektorowej Seferowiezowej na objęeie protek­
toratu nad tym koncertem, starał się uczy­
nić program jego jak nąjbardziej urozmai­
conym i w ten sposób wejściu swer 
świat szeroki nadać piętno prawdziwego _ 
ty z mu i oryginaluości. Dowodem, że starania 
te powiodły mu się w całej pełni są na­
zwiska takich wykonawców niektórych pun­
któw programu jak p. Fiszera artysty sceny 
lwowskiej, pani Macierzyńskiej znakomitej 
naszej pianistki, arfisty p. Griineckego i 
bardzo pięknymi głosam i obdarzonych ama­
torek panien Dwornikiewiozówny, Stróżeokiej 
i  Aszkanazy. „Largo" zaś Handla i „Sere­
nada" Oelschlegla, nadzwyezaj rzadko wy­
konywane a przepiękne utwory na arfą i 
skrzypce —  stanowić będą prewdziwą p itc e  
de resistance  dla lwowskich melomanów 
zwłaszcza że partyę skrzypcową w tyeh 
dziełach —  w Serenadzie 2 0  — objęli 
członkowie doskonale wyćwiczonej orkiestry 
5 5  pp. pod batutą p. Mazaka. Pod względem 
urządzenia całego koncertu największy pe­
symista nie będzie m iał nio do zarzucenia, 
bo troskę tę wzięły na siebia panie rależą- 
oe do komitetu, których nazwiska już po­
daliśmy.

Z laby sądowej. Po przemówieniach 
końeowych i resumó przewodniczącego udali 
się dziś sędziowie przysięgli na naradę, na 
której wydali werdykt, że Seleerowi w jege 
interesach z p. Młodeckim nie można za­
rzucić złej wiary i podstępnego działania, 
a zatem nie jest winien oszustwa. Na tej 
podstawie uwolnił trybunał Selcera.

Dziś również odbyła się rozprawa kama  
w sprawie popełnionej na lwowskiej poezcie 
26. stycznia br. kradzieży listu, adresowa­
nego do p. J. Mikolasza, a zawierającego 
600 złr. Poniaważ listonosz, który ów list 
sprzeniewierzył Al. Czerkawski, jak skon­
statowali lekarze, po wypiciu choćby jedne­
go kieliszka traci zupełnie przytomność u- 
mysłu, a w czasie gdy list ów zabierał, był 
pijany, wniosła prokuratorya, którą zastę­
pował p. Giżowski oskarżenie tylko przeciw 
Józefowi Moniesowl, 28 lat liczącemu, tra- 
tikantowi, r. mojż. o uczestnictwo, w sprze­
niewierzeniu, ponieważ ukryweł owych 600  
złr. przez parę dni u siebie. W yłudził on 
od Czerkawskiugo całą kwotę, a dobrze 
wiedział, że pieniądze te nic były własno­
ścią jego, bo Czerkawski w jego oczaeh 
szukał i zniszczył recepis. Trybunał też, 
któremu przewodniczył r. p. Spędakov ski 
sk a z a ł  Moniesa na 5 miesięcy więzienia.

Z dzienniku policyjnego Wczorą 
w potdcu, prowadzącym ze stawu Jaua 
P oszi uka przy drodze Wuleckiej, znaleziono 
żwirki Walentego Cebanowskiego, murarza 
rodem z Wulki, wdowea lat 55. Cebnnow- 
ski w itame netrzeźwym powiesił się — 
najprawdopodobniej sam — na drzewie, nad 
potokiem rosnącem, a zwioki jego urwawszy 
po jakimś czasie sznur, Bpadły do rowu. Oe 
lem stwierdzenia tych rkolioznośoi, rozpo­
częła polieya dochodzenia.

Z a p o m o e ą  f o n o g r a f a  Edisona, który 
w dzisiejszej swej niemal doskonałej formie 
został okazany już na wystawie paryskiej i 
r 1889 można małym kosztem odbyć po 
dróż artystyczną po całej Europie. P . Kos 
sow-.ki, który fonograf taki codziennie w 
Łotelu Europejskim okazuje, pozwala 
ohaczom kolejno podziwiać głosy sławnyc 
śpiewaków i śpiewaczek włoskich, flrancu 
skich i  niemieckich, będących obecnie 
szczytu swej sławy artystycznej. Słuchacz 
może dalej porównywać zajęty i wady fl»j

rozmaitszych muzyk: hiszpańskiej, pruskiej, 
austryackiej, rosyjskiej i wreszcie angiel­
skiej —  sławnej Queen’s Guard-Music, Do­
siadającej wszystkie instrumenty czysto sre­
brne i nastrojone o pół tonu wyżej od ka- 
mertonu pospolicie u nas używanego. Ró­
wnież głosy różnych instrumentów muzy­
cznych dokładnie można słyszeć, a w duecie 
np. trąbki z fortepianem przeciętny słuchacz 
więcej znajdzie przyjemności, niż gdyby słu- 
ohał go nie w fonograficznej podobiżnie, lecz 
w rzeozywistości. Oprócz utworów muzy­
cznych, do repertoaru których dołączył obe­
cnie p. Kossowski śpiew chóru Lutni, mia­
nowicie znaną piosenkę: „Wezmę ja kon-
tusz" i „Kozaka" Moniuszki —  produkuje 
też fonograf wiersze, wypowiedziane do nie­
go przez wybitne osobistości różnych naro­
dów. U nas dotąd tylko p Wł. Bełza wkrzy- 
knął do przyrządu piękny wierszyk własne­
go utworu o pieśni polskiej. Przyrząd cały, 
który od wystawy paryskiej uległ już roz­
maitym drobnym, ale bardzo ważnym ule­
pszeniom, szczególnie pod względem usunię­
cia zbytniego szumu towarzyszącego każdej 
reprodukcyi — jest nadzwyezaj prosty, a 
gdy szum ów usunięty zostanie zupełnie, 
nad ezem i p. Kossowski praeuje, będzie 
fonograf najdoskonalszym reproduktorem 
wszelkich głosów i tonów.

Peltew na ulicy Ścieżkowej w prze­
dłużeniu ulicy Akademickiej wydziela już 
obeome takie okropne wyziewy, że aż strach 
przejmuje na samą myśl eo się stanie w 
cieplejszej porze roku. Rada miejska posta­
nowiła wprawdzie w zasadzie pokryć i ten 
stosunkowo niewielki kawałek Pełtwi — ale 
targuje się obeenie z interesowanymi wła- 
śeieielami przyległych gruntów o ich udział 
w ponoszeniu kosztów pokrycia. O ile wie­
my, większość właśeieieli jest ehętną do u- 
gudy — i tylko jedna właścicielka — chcia­
łaby mieś przed swym domem Pełtew bez 
kosztów pokrytą. Czyi Rada niema w ręku 
swym tak estrego mieeza jak groźbę eks- 
propryaeyi ? Przez nakrycie Pełtwi stanie 
się ulica Ścieżkowa, przedłużeniem ulicy 
Akademickiej i zarazem głównym torem do 
placu wystawy. Że właściciele gruntu na 
tem tylko zyskają, tego chyba dowodzić nie 
potrzeba. Groźba ekspropryacyi przeto i na 
ową cudzoziemkę — jest taką bowiem wspo­
mniana właścicielka realności —  z pewno­
ścią skutecznie podziała. Ponieważ przed 
wystawą bądź oe bądź nakryoie tego kawał­
ka Pełtwi nastąpić musi — prosimy nowej 
Rady, ażeby z robotą już teraz pospieszyła, 
gdyż z wiosną wszelkie środki profilakty­
czne przeciwko cholerze coraz natarczywiej 
szybkiego wykonania się domagają. D r. z.

■J* Ludwik Jędrzejowie?, praktykant 
namiestnictwa, syn powszechnie szanowa­
nego członka Wydziału kraj., jedna z sym ­
patyczniejszych osobistości lwowskiego towa- 
rzj stwa umarł w kwiecie wieku we Lwowie. 
Żal i serdeczne współczucie w najszerszych 
kołach, jakie towarzyszą zgonowi przedwcze­
śnie zmarłego, nieeh będą rodzicom osłodą 
w ciężkiem nieszczęściu, które ich tak nie­
spodzianie i ciężko dotknęło.

k r a ju .
P ognęb  ftp. Lenartowlezą odbędzie 

się wedle ostatniego postanowienia komitetu, 
zajmującego się tą sprawą, w pierwszej po­
łowie czerwca b. r. a to dlatego, bo w tym 
czasie więcej rodaków z innych dzielnic bę­
dzie mogło wziąó w tym obrzędzie udział, 
a także większą kwotą składek będzie mógł 
komitet rozporządzać. Składki te wynoszą 
ogółem dotąd 691 zł. Do wykonania meda­
lionu poety, który to medalion pomieszczony 
być ma w Muzeum Narodowem uproszono 
ZLanego rzeźbiarza p. Tadeusza Btotnickiego.

Przeniesienia. Dyrekcja poezt i tele­
grafów przeniosła orioyała pocztowego Mi­
chała Kmietowieza z Bochni, asystentów 
pocztowych: Michała Romanowskiego z Tar­
nopola, Jana Janowicza z Krakowa i W ła­
dysława Matkowskiego z Drohobycza, wszyst­
kich do Lwowa.

Polska spółka ziemska parcelaeyjna 
w Poznańskiem ogłosiła już swe sprawo­
zdanie za rok 1892 i udziela swym akcyo- 
naryuszom czyli raczej tylko udziałowcom 

pret. dywidendy. W roku zeszłym było 
0 pret., co jednakże zupełnie nie obniża 

wartości spółki i jej znaczenia. Sprawozda­
nie wykazuje, że dotąd spółka ma 256  
członków, którzy na udziały złożyli 25 .U u  
marek, a ponieważ spółka założoną jest na 
zasadzie ograniczonej poręki, odpowiadają 
razeiń za sumę 267.000  m. Posiada też 
spółka już 55 .748  marek funduszu rezer­
wowego. Przy stosunkowe bardzo małym 
kapitale własnym, posiada spółka na wła­
sność bardzo znaczny obszar ziemi, bo na­
była już 3236 hektarów, z których jednak 
dotąd już tylko 590  hektarów trzyma na 
siebie, reszta odstąpiona osadnikom, którzy 
w aktywach spółki figurują z pokaźną su­
mą 1,090.171 m. Pokazuje się ztąd, że 
spółka praeuje przeważnie kapitałem obcym, 
a mianowicie u Banku ziemskiego do 31. 
grudnia 1892 była w obligu sumą 273 .210  
marek. Zwykle w życiu znaczenie ma zasn 
da, żeby ze zbyt małym kapitałem własnym  
nie puszczać się na większe kupna, zwła 
szcza też posiadłości ziem skieb; nie wie­
dzieć jednak, czy zasadę tę stosować należy 

do spółki ziemskiej, która powstała u nas 
wśród okoliczności całkiem wyjątkowych. 
To też tymczasem, zwłaszcza póki czasy są 
względnie spokojne, nie należy się obawiać 

powodzenie spółki, chociaż własne jej 
sprawozdanie przyznaje, że z powodu n,e 
korzystnych konjunktur rolniezych, osadnicy 
wypłaoać się nie mogli w pewnej częśoi 
To samo Bię przecież zdarza i ziemstwoin 
kredytowym, że prolongować muszą raty 
Położenie naszych instytueyj pareelacyjnych 
byłoby daleko korzystniejsze, gdyby pań­
stwowa instytucya rentowa pracowała w 
szybszem tempie. Tymczasem one zmuszone 
są łukować kapitały swe na długi przeciąg 
eeasu w wolno postępującej parcelaeyi, a z 
półrocza na półrocze daremnie wyczekują 
na wydanie listów rentowych, które pokryć 
mąją dawne hipoteki. Biurokratyzm wszę 
dzie się skłania do przewlekania spraw 
tem więcej tu, że jeszcze się procedura nie 
ustaliła, a t isiączue się nasuwają wątpliwości, 
Miejmy nadzieję, że obywatele tak gorliwie 
a jak dotąd i szczęśliwie zajmujący się spra 
wą parcelacji, pokonać potrafią wszelkie 
trudnośei, któryeh zawsze jeszcze jest bez 
liku. Gdzież ich niema?

Hojny dar. P. Erazm Jerzmanowski, 
Polak z Ameryki, który majątku swego u- 
żywa w najpiękniejszy sposób, rozd jąc zna­
czne sumy na cele publiczne, nadesłał 
świeżo do Poznania 2 .000  marek na rzecz 
czytelni ludowych.

Sobór warsz&wskl - prawosławny 
ma wedle zamiaru rządu tak pięknie być 
wybudowanym, aby zakasował wszystkie 
inne świątynie „obcych wyznań".

Wypadki w Kielcach. Do znanych już 
szczegółów o wypadkach w Kielcach dorzu­
ca korespondent warszawski D eiennika  
Poznańskiego  kilka nowych, o któryoh do­
wiedział się ze źródła zupełnie pewnego. 
Wodle tego korespondenta zdaje się rzeczą 
pewną, iż cała sprawa kielecka jest dziełem 
gubernatora Iw anienki, który zaehwiane 
swe stanowisko pragnął wzmocnić jakiemś 
nadzwyezajnem wykryciem. Pan Iwanienko 
w ysłał poliemajsira kieleckiego do szpitala 
więziennego, w którym znajdował się kleryk 
Gawroński (który podpalał kilkakrotnie bu­
dynek seminarzycki), a po pow ocie i rapor­
cie policmajstra w ysłał długi własnoręczny 
list do generał gubernatora do Warszawy. 
Wkrćtee po wysłaniu tego listu nadeszło 
z Warszawy polecenie, aby Gawrońskiego 
na kilka dui przysłać do Warezawy. Tak 
się też sta ło , a niebawem potem odbyła się 
w seminaryum kieleckiem rewizja, która od­
kryła światu, iż seminarzyści kieleeey mo­
dlą się do Serca Jezusowego, i że nawet 
posiadają drukowane książeczki z podobnemi 
modlitwami. Seminaryum kieleckie, któremu 
światły i roztropny ksiądz biskup Kuliński 
szczególną poświęcał uwagę, było pod każ­
dym względem instytucyą wzerow..

Jaki los spotka ks. biskupa Kulińskie­
go, dotąd nie wiadomo. Kilka dni temu ro­
zeszła się tu wiadomość, że nakazano mu 
jechać do do Petersburga. W takich razach 
Petersburg bywa tylko etapem dla dalszej 
podróży na wschód. Tak było z ks. bisku­
pem Hryniewieckim i innymi. Wiadomą jost 
rzeczą, iż skazanym drogą administracyjną 
na jakiekolwiekbądź kary, nigdy nie bywają 
doręczane wyroki lub rozporządzenia. Poli­
eya miejscowa uwiadamia po prostu intere­
sowanego , że udać się ma w to lub owo 
miejsoe carstwa i zameldować się tam w 
policyi; tam znów, zwykle jakiś niższy u- 
rzędnik uwiadamia nieszczęśliw ego, eo ma 
zrobić dokąd się ma udać i t. d.

— Z Warszawy donoszą: Onegdaj do 
2 departamentu kryminalnego warszawskiej 
Izby sądowej nadesłane zostały akta ukoń- 
czunego śledztwa przedwstępnego w sprawie 
p. Konstantego Śnieżko-Błoekiego , oskarżo­
nego z artykułu 1093 kod. karnego o dyla- 
macyą z powodu uraioszczonogo z. roku w 
W urszaw. Dnie w. artykułu. Śledztwo rozpo­

częto wskutek skargi piezesa komitetu Tow. 
kred. ziemskiego, wniesionej do prokuratora 
Izby sądowej. Spiawa sądzona będzie w II, 
departamencie Izby sądewej.

Sąd ir Wagoule. Działo się to w po­
ciągu na jednej z kolei w Królestwie Do 
wagonu „dla niepalących" wsiada jegomość z 
cygarem w ustach i nie zwracając uwagi na 
protesty jadących z nim podróźnjch, ćmi naj­
spokojniej swe eygaro. Jeden z obecnych, czło­
wiek o poważnej powierzchowności, zwraca 
nwagę owego jegomości na niewłaściwość 
jego postępowania, a gdy to nie poskutkowało, 
wyjmuje z w-alizki łańcuch sędziowski, na­
kłada na szyję i obwieściwszy podróżnym, 
że jest naczelnikiem ziemskim, prosi, aby 
wstali, poczem ogłasza w y ro k  skazujący pa­
na z cygarem na 15 rubli kary za postępo- 
wznie, sprzeciwiające się przepisom ministe- 
ryalnym. Prósz? wystawić sobie minę tak 
niespodzianie zasądzonego. A wyrok ten był 
zupełnie prawomocnym, gdyż na zasadzie 
właściwego paragraju naczelnikom ziemskim 
i sędziom pokoju wolno bezpośrednio według 
swego uznania, występować przeciw przekra­
czającym ustawę. Na najbliższej stacyi wyrok 
naczelnika ziemskiego został zaprokołowany, 

obecny żandarm ściągnął grzywnę.

rzowycb dniem i nocą, aby ktokolwiek z 
sąsiadów nie pozbawił ich drogocennego pły­
nu. Wieśniacy odprawiają modły i urządza­
ją procesje dla sprowadzenia deszczu W 
wielu miejscowościach zasiewy przepadły 
bezpowrotnie, w innych bliskie są zmarnie­
nia, jeśli obfite deszcze nie pospieszą im na 
ratunek. Obawa głodu dziś już budzi wiel­
ki niepokój, szczególnie w okolicach połu­
dniowych i na wyspach.

Nowe próby. Chęć wzniesienia się nad 
poziomy nie przestaje trapić wynalazców. 
Aż dwa na raz przykłady nowych usiłowań 
zbudowania machiny latającej mamy do za­
znaczenia. Jedną sporządza profesor Longhy 
z Bostonu. Buduje ją w zamkniętym pokoju 
czterech ludzi, zobowiązanych do ścisłego  
milczenia. Profesor przyjeżdża teraz do Pa­
ryża dla nabycia tam jakiejś rury środko­
wej, która ma stanowić główną część przy­
rządu. Machina podobną będzie z kształtów  
do makreli. Drugim wynalazcą jest Niemiec 
Herman Ganswindt. Powołuje się on mię­
dzy innemi na przychylne dla siebie urzę­
dowe sprawozdanie naczelnika sztabu g łó­
wnego hr Schliessena, który istotnie po 
obejrzeniu i wypróbowaniu machiny wypo­
wiedział zdanie, że będzie ona funkcjono­
wać w sposób pożądany, o ile p. Gans­
windt wynajdzie odpowiedni motor. Alę wy­
nalezienie odpowiedniego m otoru s'tanowi 
właśnie największy i jedyny prawie szko­
puł wszystkich tego rodzaju wynalazków.

Śniegi. Kiedy u nas w ostatnim ty­
godniu panowała wiosna w całej swej pełni 
i krasie, budząc ożywczem ciepłem wszyst­
ko do życia, w okolicach Odesy aż po Eli- 
zawetgrad, wróciła zima z całą swą grozą. 
Straszne wichry ze śnieżycą zasypywały dro­
gi na kolejach , opóźniając komunikacyę do 
tego stopnia, iż zarządy kolei południowych 
w Rosyi zawiadomiły inne lin je, iż za ter­
minową dostawę towarów, wysyłanych od 
Odesy lub w tymże kiorunku, nadal odpo­
wiedzialności za siebie nie przyjmują.

lo

Z e  *  n r l a t a .

Kwota dwudziestu złotych
się powodem śmierci dwóch osób. Onegdaj 
w a u s t r y a r k i e j  wsi Kleinmuncheii wybuchł 
pożar w domu Dittelsbergowej i to tak na­
gle, że gospodyni z życiem tylko uciekła. 
Na wolneui powietrzu przypomniała sobie 
jednak, iż cały jej majątek 20 zł. gotówką 
ułożony w komodzie stanie się pastwą pło­
mieni. Ogarnął ją żal, z nadludzką odwagą 
wtargnęła do płonącego domu i wyniosła 
wprawdzie owych 20 zł., ale doznała tak 
silnych poparzeń, że wkrótce życie zakeń- 
czyła. Co gorsza, suknie ratującej ją córki 
również się zajęły i przyprawiły ją o śmierć 
wśród okropnych męczarni.

Przypuszczalne zamachy. Dwa nie­
miłe wypadki, które się przytrafiły królowi 
portugalskiemu Dom Carlosowi dały powód 
do pogłosek o zamachu na jego osebę. W obu 
razach jednak działali obłąkani. Najpierw 
był nim niejaki Azconi, którego obłęd na tem 
polega , że mu się wydaje, iż jest zakocha­
nym w siostrze królowy portugalskiej H e­
lenie Orleańskiej i że intryganci stają na 
przeszkodzie jego małżeństwu z tą księżni 
czką. Gdy król przejeżdżał przez aleje spa­
cerową w Lizbonie, stanął z kijem w ręku 

groźną twarzą przy powozie królewskim 
jakiś czas wygłaszał różue groźby przeciw 

jego osobie, póki go polieya me zatrzymała 
nie oddała do domu obłąkanych. W dru­

gim wypadku, niejaki Piotr Gonzalves, który 
już kilkakroć przebywał w domu o b ł ą k a ­

nych. a nadto tego wieczora był pyanym 
usiłował podczas powrotu króla z teatru do 
pałacu królewskiego wedrzeć się 4o Powozu 
w którym król siedział w  to w a r z y s tw ie  tylko 
jednego adjutanta. Tego napastnika równie:: 
powierzono opiece lekarskiej.

Nowy fcauiaeh 8**nI1,-  ̂ Madrytu 
przyszedł na giełdę frankfuroką następujący 
telegram : Malutki krć hiszpański kazał
mamkę swoją aresztować i ogłosił się już 
odłączonym od piersi!

e i 6 d  u e  W lo iz e c h .  W całych me 
mul W łoszech panuje teraz straszna posu 
eLa. Rzeki w wielu miejscach tak zubużały 
w wodę, że młyny stanąć musiały. To sa 
mo grozi wielu fabrykom. Tu i ówdzie za­
czyna brakować wody nawet do niezbędne 
go użytku domowego. W niektórych mia 
stach ludzie a zwłaszcza bydło znajdąją się 
w stanie godnym litości. Gospodarze wiej­
scy strzegą nieraz swych studzien podwó-

Ze stowarzyszeń.
W aln e  zgromadzenie doroozne odbędzie się 

w „Czytelni d la kobiet" w sobotę Zl. bm. o godz. 
6. członków stow arzyszenia „C iy te ln i d la kobiet .

8t  w a rz y sz e n le  rz e m ie ś ln ik ó w  chrześeiań- 
sk i cli „Postęp" urządza w niedzielę 23. bm. wie­
czorek d ra  ' atyczny. Członkowie stow. odegrają 
1. „Z M ilooci-* komedya w 1 akcie M ozcra, prze­
kład A. W alew skiego. 2. „A nioł P a rsk i"  monolog 
C z-sław a P ien iążka wygłosi p. A. P, czł. stow. 
3. „K onkurent tu ry ero w y " kom edya w 1 akcie 
A. Z. Zapolskiej. Poozątek 0 godzinie 7. w.

W y d z ia ł ,.Ećba“ zawiadam ia członków , że 
róby z utworów na rapcie  dziennikarskim  wy­

mię się mająoycb, odbędą s ę w piątek, nie­
dzielę i poniedziałek (generalna) w godzinach 
zwyczajnych.

Towarzystwo ochrony zw ierząt. N a wczo­
rajszem w alnej] zgrom adzeniu odczytano spraw o­
zdanie z czynności ^ ubiegłem  trzeehleciu, w 
którym  to czasie zaprowadzono we Lwowie w 
rozm aitych u re jscach  żerowiska d la  ptaków na 
zimową porę i pośfhrano się o rewizyę koni tram ­
wajowych. Ponieważ dokładne spraw ozdanie nie 
mogło byó wygotowane z powodu śm ierci sekr. 
p. Lewundow il iego przystąpiono do wniosków. 
Uchwalono pobierać od członków w kładkę roczna 
w dotychczasowej wysokości 1 30 et. i wnieść
do odnośnej w ładzy prośbę, aby '  ■ "ra-rf-
eławowski zm usiła  do przestrzegania zaiao  tow a­
rzystwa. Z wyboruw Jprezelem  p. J efika
P ław ick i w łaśjto ie l dóbr, zastępcam i prezesa  pp. 
J a n  Schneider, em eryt, etarszy radca skarbowy, 
dr. łtpdeoki ern. d y -. szkoły realnej, sekretarzem  
dr. Józef L im bach prof. g im nazja lny , zastępcą 
p, u  mian Liszewski, skarbnikiem  p Adolf Mnssi], 
Lw wydziału weszli p p . : Tadeusz Dybowski, A le­
ksander Mares'-h, Henryk Rewakowiez, Z. Richt- 
inan i pan i W itowska żona in i. kol. Jako  zastęp­
cy : pp. A ndrzejow ski, K rólikow ski, Żebrowski i 
S auowski. Do kom isji rew izyjnej wybrano pp. 
Rjrbowskiego i Edm . Riedla.

Zmarli.

i Tomass Karpiński adjunkt fabryki cygar, 
prz ;iywszy jat 55, w Krakowie.

Gotrryd h r . A u e rsp e rg , fe ldm arszałek po- 
i ucznik w 75 r  ż w Badenie pod W iedniem. 

Olga Młodniaka córka doradcy prawnego, w
Czerniowcach.

Adolf Morezeński, w łaściciel dóbr Stem pu- 
ehowa w Poznańskiem, tamże w 40 r. ż. B j ł  to 
prawy i czynny obywatel.

A n to n i (Siemaszko uczestn ik  powstania z r. 
1863, G rodnianiu, u m arł w Radom iu. Z ław y 
szkolnej w Grodnie z ac iąg n ą ł się pod dowództwo 
L eona Kulczyckiego. Skarany na S yb ir p rzebył 
tam  około 13 lat, a  powróciwszy do kraju  praco­
w ał przy kolei Iwar.grodzkiej.

A d e la  z K o w a lsk ic h  I i le r e ro w n  żona pro­
fesora g im n azja lnego , we Lwowie w 42 r. życia 
19. bm.

Ks. Fanstrn Hannytkiewlcz b. gr. kat. 
iroboszcz i dziekan międzyrzecki w Królestw ie 
Jolskiem, iubilat, m ęczennik unicki, urodź. 1814 

r., w Krakowie.
Ludwik Dąbrowski uczeutnik pow stania z 

18(> , b. sekretarz tow arzystw a rolniczego w 
W arszaw ie, w zak ładz ie  H elelów  w K rokow e.

S e w e ry n  P o m lu n  Swoiklen, emer. ofieyał 
dyrekcyi policyi w Krakowie, tam że w 78 rokn 
życia.

T e o fa n  G liń sk i gk. proboszcz w Horodnicy 
pod Horodenką w 87 r. i., pozostaw iając pamięć 
gorliwego apostoła przeciwko pijaństw u,

Sztuki piękne.
T e a tr .

Wczoraj po raZ ostatni — jak muw.ł 
—  odśpiewano w naszym teatrze 

„Martę"- W esoła i pełna melodyi opera 
ta, dziębi prześlicznym, głosom śpiewaków  
teg o ro czn y eh  p. Myszugi i panny Biondel- 
li iwny napizemian z „Cavalerią“ zachwy­
cała publiczność, a choć od tej ostatniej 
nierównie starsza, niemniej od niej budziła 
zajęcia. Dowodem tego bywał amfiteatr pe­
łen zawsze miłośników muzyki wesołej, a 
mimo to pełnej rzewności. Lubowników ta­
kiej muzyki nigdy nie zbraknie we Lwo­
wie, wszak to kraj owych tęsknych dumek, 
szumek, kołomyjek i piosnek ruskich, a 
piękne stare opery zaweze mogą liozyć na 
powedzenie. Wczoraj na wieść, że ostatni 
raz w tym sezonie usłyszeć mamy „Martę" 
zapełniła się sala szczelnie od góry do dołu, 
a i na artystów widać ta wieść pobudza­
jąco podziałała, bo tak p. Myszuga jak i 
panna Biondelli‘ówna, nie zapominając i o 
pani Kasprowieżowej, przeszli sami siebie 
i zbierali za odśpiewanie znanych ogólnie 
a tak pięknych aryj oklaski meustarne i 
huczne. Panna Biondelli‘ówna zniewoloną 
została do powtórzenia aryi o róży, a głos  
jej czysty i metaliczny po dwakroć brzmiał 
w całej sali jak głos srebrnego dzwonka,
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Z żalem żegnano Flotowa i jego „Martę" 
bo niestety nie można im było powiedzieć: 

I „do rychłego widzenia".
Bepertoar teatralny. W teatrze hr 

Skarbka; Dziś w piątek po raz trzeci: 
,,Górą R ad ziw iłł"  w id o w is k o  sceniczne ze 
śpiewkami w 7 o b r a z a c h  Adolfa Walew­
skiego z m uzyką na tle motywów narodo 
w y c h  u ło ż o n ą  p r z e z  E. Urbanka i A. Petera . 
Jutro w  sobotę „ N i t o u c b e " ,   ̂operetka w 
aktach, a 4  o d s ło n a c h  Herve'go. Pierw szy 
występ panny F r a n c i s z k i  Praun.

M u z y k a .

(— ) K o n ce r t-  Znakom ite grono arty  
s t ó w - w y k o n a w c ó w ,  jak iem i się Polska szczy­
ci, p o w ię k s z a  s i ę  c i ą g l e :  oto poznajem y zno­
w u d w ie  p ie r w s z o r z ę d n e  siły  artystyczne p 
M a r y ę  W ą s o w s k ą  i pan ią  H elene W eychert 
Pierwsza jest p ian istką, uczennica n iegdyś 
Sehlózera, znakom itego muzycznego pedago 
ga p ó z p ie j  R ubinsteina, obecnie zaś w irtu - 
ozka, posiadającą technikę wysoko r o z w in ię t ą  

i  w sze ec y  niepospolitego uzdolnienia.
ia t  . z.oze e Pr°grąmu koncertu środowego 
J i jego wy onanie świadczy o inteligen­
cji i smaku artystycznym młodej pianistki 

ora umia a w nim połączyć w harmonijną 
ca o rozmaite żywioły muzyki od Beetho- 
vena az do L iszta  i Myszkowskiego. Zdaje 
s ,ę nam, w
wdzięku i uczucib Jool urn i.i.jMi.-
Sdwszą, jej kantylena przemawia miękkościij 

słodyczą (Nokturn Chopina,
Ruh"), • ■
ścią j
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ze
zajmująco opowie- 
zauważył w przed- 

że . jest  potrzcbnem dziełko, kióreby

pierwszym rzędzie sfera 
uczucia jest dla artystki najwła-

'i
Du bist die

jej p a s a ż e  olśniewają swoją lotno- 
elegancya (Walc Chopina i Moszkow- 

8 le 6<> n la r a n t e l la " )  —  w  waryacyach Bee- 
>„ u ®kłada wyraz poważnych i dojrza-

wsCzędzie8 ktÓr6e c n u ją  tę  g r ę ,  a  s y m p a ty c z n e j

ozki f Wczyui “udają miano nietylko wirtu­
o z i  ale i artystki pierwszorzędnej.
horv 7 n,Tnie U0Wem zjawiskiem na naszym
śliczny jej ?  śPiewaczka Pani Weychert. 
rfl_„ J J J sopranowy przemawia od-
s e r  Plerw’sz3'ui dźwiękiem i chwyta za

Ĉe’ zaniui słuchacz się zapozna z innemi
n a u / /  ce“nemi zaletami artystki. Do tych 
n a le ż y  w y b o r n e  
g d y  o n używanie głosu, zwłaszcza 
wymowa (n o k t?  pełni? rozwiJa- doskonała 
nader dużo w y j ?  110 jak . 1 francuska)- 
wszystkiego ów 2a T  BP*ew*e’ okok zas 
udziela się o c z y w iśc ie ^  arltyst3’CZn>'’ który 
cza przy wykonaniu t ^ haezowi> zwłasz' 
w pierwszym rzędzie od/owiadW°rÓW’ ktÓ16 
śpiewu artystki. Sopran dają rodzajowi
dramatycznym, ztąd też yckert j eBt
pokroju  głębszego, d r ^ J ^ '
ciowego najświelniej w iei i, * .8 J JeJ mterpretacyi wy-

Prosta, utwory
uczu

c h o d z ą .
O d ś p ie w a n ie  a r y i

zapytanie mimowolne, z ),Cavalerii“ nasuwa
dlaczego artystka ka- 

ryerze scenicznej się nie pośwjeojła; posiada
siłę i dźwięK g logu odpowiedni dla sceny,
przytem obok temperamentu wBzelkie zalety
zapewniające świetną karyerę Bceniczną.

Obie artystki podobały się naszej publi­
czności w wysokim stopniu, są to sympaty­
czne dystyngowane osoby, nadzwyczaj szla­
chetne tak w pojmowaniu i traktowaniu 
■ztuki, jak w swym stosunku do koncerto­
wej publiczności, która też nietylko zachwy­
ciła się śpiewem i grą, ale i sposobem wy­
stąpienia obu artystek była nadzwyczajnie 
Ujętą.

Artystki dadzą się dziś słyszeć w kon­
cercie Towarzystwa, a po ukończeniu wy- 
cieczki koncertowej do Cserniowiec i Jass, 
Udają się do Niemiec.

L gal- to w a r z y s tw a  m u z y c z n e g o .
” piątek dnia 21 . bm. odbędzie się w sali 
0warzystwa IV. koncert pod przewodnic- 
wem artystycznego dyrektora p. li .  Schwarza 

1 z uprzejmym współudziałem Maryi Wą- 
sowekiej i Heleny Weyclierówny.

» Z d row o  jest śpiewać i m ó w ić  
® ‘ SIIO, jak uczy czasopismo „Sanitats- 
Zaa"ł‘e-“ Tak np. słynny przyrodnik Cuvier 
.  ”l .odu skłonnym był do suchot; zostaw-

święcenia dla kraju, jakiemi się nasi przód 
ko wie odznaczyli" — oto jej tytuł, a na­
zwisko autora daje rękojmię, że treść za­
cnie i mądrze obrana i 
dziana. Autor słusznie 
mowie,
podając tylko piękne przykłady z naszej 
przeszłości, przygotowało niejako lud i mło­
dzież do czytania i zamiłowania dziejów 
ojczystych". Nie wahamy się atoli wyrazić 
tu przekonania, że byle każdy um ia ł wogóle 
tyle tylko z historyi polskiej, ile jej sio 
z wspomnianego dziełka nauczyć można, to 
oświata ludowa stałaby u nas pod wzglę­
dem znajomości dziejów ojczystych wyżej, 
aniżeli gdziekolwiek w najbardziej cywilizo­
wanych krajach. Książeczka owa opowiada 
coś o każdym niemal królu polskim; wspo­
mina o każdem znaczniejszem wydarzeniu, 
a więc i o napadach tatarskich w XIII. 
wieku i o Kaźinirzu Wielkim i o Grunwal­
dzie i o Czarnieckim i o Sobieskim. Na 
końcu wymienieni są wszyscy panujący w 
Polsce od Lecha aż do Poniatowskiego i 
podany podział historyi polskiej na okresy. 
Ale nie na tein polega doniosłość dziełka, 
tylko na tern, że uwzględnia przedewszy- 
stkiem stronę obyczajową dziejów i uczy na 
przykładach, jak  ludzie dawniej żyli skro­
mnie i pobożnie, jak oni dla ojczyzny 
wszystko poświęcali, ja k  znosili dla niej 
głód i chłód, niewolę i śmierć. Opowiada 
( Polakach, którzy z kmieces-o i mieszczań­
skiego stanu pochodząc, doszli w rzeczypo- 
spoiitej do wielkich zaszczytów; o Kościu­
szce, co chodził w chłopskiej sukmanie, na­
wet o Filaretach i Filomatach, którzy pozo­
staną po wszystkie czasy wzorem dla pol­
skiej młodzieży. S tarał się autor widocznie 
całą siłą woli i serca, aby ten, kto jego 
książkę czytać będzie, skorzystał z niej jak 
najwięcej, a nie doznał uczucia znudzenia, 
jakie zwykle czytaniu książek tak zwanych 
„budujących" towarzyszy. I  udało mu się 
zupełnie —  bo każdy rozdział tworzy oso­
bną a zajmującą powiastkę, równocześnie 
zapoznaje czytelnika z szczegółami historyi 
polskiej i przykład godny naśladowania sta­
wiając mu przed oczy. Takich przykładów 
cnoty domowej i obywatelskiej było w: na­
szej historyi więcej może, niż w innych 
i Polska bezsilnością rządu prowadzona 
przez kiika wieków coraz bliżej nad brzeg 
przepaści, szła do niej stosunkowo wolno, 
bo Opatrzność zsyłała jej od czasu do czasu 
wielkiego człowieka, którego przymioty na­
prawiały choć na czas krotki to, co psuła
wciąż swawola setek tysięcy wolnej a do
takiej wolności niedojrzałej szlachty".

* W ik to r  h r . B a w o r o w s k i dokonał 
wierszem przekładu dramatu Wiktora Hugo 
„Euy Blas“. Jest to już siódmy z rzędu 
przełożony utwór dramatyczny Huga przez 
hr. Baworowskiego.

W iek a  m ło d e g o  , dwutygodnika ilu­
strowanego dla dzieci i młodzieży Nr. 8 z 
15 bm. zawiera: Wiejskie pachole, powieść 
historyczna z czasów króla Stefana przez
J. M. Powitanie jaskółek przez Rudn. Wiel­
kie cele, powieść dla młodzieży przez No- 
godę. Czarnoksięska latarnia Wujaszka. Oble­
wany poniedziałek przez Nagodę. Teofil 
Lenartowicz, przez Z. M. W stałym dodatku 
dla młodszej dziatwy wychodzą: „Dobre
dzieci" przez ciocię Kiłę. Lalka, powiastka 
przez Annę. Załęskę. P rim a Aprilis, konm 
dyjka w 1 akcie przez Nioblizińskiego.

* A n t l m e n H u m ,  dar hetmana Maze 
py dla wschodniej cerkwi w Jerozolimie^ w

szkodzie doprowadzeniu do skutku per­
traktacji-

Praska Rada miejska odr.-.uciła w nio­
sek młodocze'-hów, aby Rada m anilest 
przeeiw  nam iestnikowi z powodu zatargu 
w spraw ie szkolnej plakatami ogłosiła , 
natom iast ma być m anifest ogłoszony  
w czasopism a h.

Petersburski korespondent Czasu do­
nosi : O rganem  w sz y s tk ic h , wrogich

N iem com  (osiadłym  w R osyi) aspiracyj, 
stały się  p a r  excellrnce M o s k o w s H'*V- 
domosti, których w pływy i kredyt osta- 
tniem i czasy znacznie podupadły. Zdaje 
się, iż w ten spo ób pragnie dziennik  
ten rzyjść choć w części do znaczenia, 
jakie posiadał, chociażby tylko bezpośre­
dnio po śm ierci Katkowa. Z roku na rok 
w p łjw  tego organu wybujałego szow in i­
zmu narodowego zm niejsza się, a liczba  
prenumeratorów szybko ubywa. Dawniej 
ch ełp iły  się M oskowsk. H iedom osti, 
są organem szlachty rosyjskiej. Tym cza­
sem  w dniach ostatnich u słysza ły  oć 
Nowajc W rem ia  zapew nienie, iż dzień  
nik ten liczy pom iędzy sam ą szlachtą  
więcej prenumeratorów, n iż Moslc. W ie-  
domosti w szystk ich  w ogóle. O koliczność  
ta może uchodzić za wyraz prądów obe 
cnie panujących w sp ołeczeństw ie rosyj- 
skiem  : um iarkowany panslaw izm  N ow e­
go W rcm ienia  zdaje się dziś najbardziej 
odpowiadać jego  usposobieniom , a skraj 
ny szow inizm  traci powoli grunt poc 
nogam i. Czy prąd na tein się zatrzyma?  
Czy znowu tluktuacye w usposobieniu  
ogółu rosyjsk i-go  nie doprowadzą go do 
zwrotu ku ideom  liberalnym  W iestn ika  
Jew ropy  i B usskich  W iedomosti, n iegdyś  
tak popularnych w siódm em  dziesięcio

du powołania go do rządu i życzenia  
najw iększego powmdzenia.

Stronnictw o postępow e u ch w aliło  nie 
odstępować od dotychczasow ego progra­
m u; mimo to stw ierdzić m ożna pewne 
wzajemne zb liżen ie radykałów i postę­
powców7. O statnia rozm owa Tasicza i 
Garaszanina miała na celu nadanie temu 
zbliżeniu bardziej określonej formy. M no­
żą się również odznaki, że najskrajniej­
sze skrzydło partyi radykalnej, które do­
tychczas uchodziło za nieprzejednane, 
postanowiło stanąć na gruncie dynasty­
cznym. Św iadczą o tem g łosy  wielu w y ­
bitnych radykałów7, których wierność dla 
tronu podlegała dotąd wątpliwości.

TELEGRAMY.
w i a -

leriu , a obecnie uporczywie wyznawa
nych i w miarę m ożności bronionych  
przez garstkę wiernych w yzn aw ców ?  
Jakkolwiek wyraźnych sym ptom atów  te 
go zwrotu nie spostrzegam y, to jednak  
nieprawdopodobnym  on nie je s t  w spo­
łeczeń stw ie , pozbawioneru m ożności ży­
cia politycznego, a tem  sam em  i stałej 
organizacyi stronnictw .

odbiciu fototypicznein 
ha* w nr. 20.

umieściła „Zlata Pra

Ostatnie wiadomości

• Jednak profesorem, gdy na wykładach i stm cyę wydz ^ ° ' v . j  . 
08 “(usiał natężać, odzyskał zdrowie. Zna-J żanuch, Czortkow^, 

y rayślieiel angielski Brown (Braun) bro- czu) Gorlicach,

kilkunastoletnich 
ców, którzy na prawdę posądzali na-

aar*ało mi się spotykać

angielski Brown (Braun)
Slę wiele lat przeciw suchotom publi 

znemi odczytami. Głośne mówienie pod- 
czyniuje też długi żywot duchownych. Ró- 
Uie orzystnie oddziaływa na piersi 

piew, o zmusza do głębokiego •ddecliu 
Potęguje ob,eg krwi w płucach. Tem s,n 
tłumaczy długie życie rozsądnie żyiacYch 
śpiewaków. Ostatecznie i śmi%ech 
ze wywierać skutek podobny.

Literatura.
* O „Historyi polskiej w przy. 

' łf td a c h " , która w yszła nakładem K. Ko­
kowskiego w Poznaniu, pisze D ziennik  

P°znańs/ci: „Młodzież nasza jedynie z trud­
nością zdobywać sobie może wiadomości, 
dotyczące polskiej mowy i polskiej historyi.

wiadomo, że nic tak nie podnosi duoha 
k^hyotyeznego w człowieku, jak p r z e k o n a ­
nie oparte n a  pewnych danych, że i on na- 
leży do narodu, co m iał wielką przeszłość,

wvdał ludzi przynajmniej równie mą- 
ćtjch i szlachetnych, jak ci, których mu

" *r* r s i ;
chłop,
r .̂d Polski o niższość w porównaniu z nie- 
^ieckim, a to jedynie dlatego, że nie wie- 
nzieli nic o polskiej historyi i mniemali, że 
hie mamy kogo przeciwstawić oficyalnym 
Wielkościom, poznanym przez nich na 
szkoluej ławie. Od tej niewiadomości już 
krok tylko jeden do uczucia wstydu, albo 
choćby zakłopotania, że się urodziło Pola­
kiem. Ztamtąd zaś mimo wiedzy przechodzi 
dusza polska w stan uśpienia i albo roz­
myślnie wstrzymuje się od objawów życia 
narodowego, albo ma jeszcze wprawdzie re­
sztkę dobrej woli, ale ta wola jest martwą 
dla braku cywilnej odwagi wobec Niem­
ców, których wielką przeszłość zna, nie 
znając własnej. Dlatego wszelkie usiłowa- 
nia dążące do popularyzowania historyi 
po ckiej, są bardzo godne poparcia, zwła­
szcza jeżeli ją ubierają w formę łatwo przy- 
stępną, zajmującą, przylegającą do serca 
i pamięci. Nie każdy ma dosyć rozumu, aby 
wzbudzić w sobie chęć do uczenia się dzie­
jów polskich z większego podręcznika: ale 
każdy z ochotą przeczyta książeczkę, jaką 
świeżo napisał p. Józef Chociszewski a wy­
dał p. Karol Kozłowski. „Historya polska 
w pięknych przykładach przedstawiona; 
zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i po-

W wykonaniu nadzoru nad repre 
zentacyaini powiatowem i przeprowadzi 
W ydział krajowy w “'dg'11 r. 1892 Iu 

powiatowych w Brze 
D olin ie, Drohoby  

Horodenee, Jaśle, Kro 
śnie, P ilznie, Fodhajcach, Rohatynie
Śniatynie i Zaleszczykach. ,,

W sprawozdaniu prąygot« ™ “ 
sejm u w tym przedmiocie podnoś W y
dział krajowy, ż e ,  w y d z i a ł y  powiatowe
uważają w ogólności litstiacy V P 
moe fu hową, ud/.ielaną un P y
dział krajowy i biorąc udział w yc 
lustracjach, starają się  bezzwłocznie u- 
chwałam i usunąć w sze lk ie  wadliwości 
D z ia ła ln o ść  przeto W ydziału krajowego 
w tym kierunku przynosi powiatom  w 
każdym razie korzyści przez uporządko 
wanir rachunkowości i kasowości i przez 
usunięcie ze służby autonom icznej fun 
kcyonary uszy’, którzy się nadużyć dopu­
szczają, a które to nadużycia zazwyczaj  
dopiero przy fachowej lustracyi na jaw 
wychodzą i w końcu przez organizowanie 
lepszego nadzoru nad gm inam i wiej
s k i e m i .

Nadto przy wykonywaniu naczelnego  
nadzoru nad działalnością m agistratów, 
ozpatrzyl W ydział krajowy gospodarkę 

m iasta Krak. wa z powodu zaciągnięcia  
przez tę g m in ę  pozyczki 1 ,500.000 zł. 
przez kraj poręczonej, dalej gospodarkę 
1 ' Podgórze, Brzeżany, Sanok, 1 od-

Do bro mil, Bursztyn, Buka-b aj ee 
czow

-łe
Kęty,

^ “ H u czko/K ałusz, B orysów , Biecz.
. 7 rn7.Wlfl.Za

ŚE35T &gm in ne  w Rzeszowie ,  ’ . eh
Hnie i Zakopanem
gm inach znalezion znaleziono
b ' Również i w Bieczu

n i e p o r z ą d k i .
WOSCJ.
pewne

podnosi w s*em  ®Pra' ™ ^  że do­
staw ie poczynionych s p o s t o M ^  .
datnia działalność Ra bardziej wi-
gistrat. w, staje się
doezną. Tylko K  zarnie-
zaciaganiu pożyczek p & 
rza poczynić pewne zarządzenia.

Z Rzym u donoszą : Wczoraj o godzi­
nie 1 w południe przybyli tu cesarstwo 
niem ieccy. Po seidecznem  prżjwRnnf 
z królestw em  włoskim i nastąpił wJaz . 
m iasta w sp an isle  dekorowanemi '“.‘j 3,11!1; 
Całą drogę aż do Kwirynału ludno 
serdecznie w itała  gości, obrzucając ic 
kwiatam i. . „

Cesarstwo odw iedzili o godzinie 2 
grobowiec Wiktora Em anuela w Panteo­
nie. Cesarz W ilhelm  z łoży ł wieniec. W ie­
czór ilum inow ano  
tności.

Kardynał M ocenui pow itał cesarstwo  
im ieniem  papieża.

Osseroatorc Rom ano  donosi, że pod­
czas wjazdu do m iasta rzucił jakiś ro­
botnik czapkę na cesarzową niem iecką.

się, że był to czysty  przypał­
owemu robotnikowi w tłum ie  
się z rąk czapka i w padła do

w szystk ie starozy-

P o k . z ilo  
dek, że 
w yrwała  
powozu.

G łosowanie przy drugiem  czytaniu  
irlandzkiego bilu nastąpi zapew ne dzi­
siaj. Na onegdajszem  posiedzeniu  John  
Moriey odpow iadał na zarzuty opozycyi 
Projekt autonom ii irlandzkiej —  mówi- 
m inister — został d latego przedłożony, 
że polityka odrzucająca komprom is 
Irla idczykam i, doznała porażki przy po­
w szechnych wyborach. Opozycya skarży 
się, że jej argum enty n ie napotykają na 
odpowiedź ze strony rządu; arguiuen  
tów tych jednak było bardzo m ało, i 
ich m iejsce zajęły proroctwa, co do któ­
rych m e m ożna się  dziw ić, że nie znaj­
dują wiary. N adzieje obozu liberalnego  
są co najm niej równie tak sam o upra­
w nione, jak  obawy opozycyi. Po odpar­
ciu poszczególnych uwag, podniesionych  
przez mówców opozycyjnych, ośw iad czy ł 
Moriey, że ostatn ia m owa Balfoura w 
Dublinie jest zasadniczym  uspraw iedli­
wieniem  rokoszu. Mówca wskazuje dalej, 
że Irlandczycy w swoich narodowych  
jostu latach nigdy nie m ieli po swojej 
stronie angielskich  przywódeców i p oli­
ty k ó w ’ jeże li teraz rząd liberalny ujmu­
je się za nim i, mogą liczyć na jego  
w ytrw ałość i w ierność. Przed ostate- 
cznem  głosow aniem  ma jeszcze zabrać 
glos Baltour.  _

Donoszą z Bakaresztu : Z aresztow a­
nych dem onstrautów  stanie 14 przed
sądem . , ,

Wczoraj jako w urodziny króla, od 
byli liberały publiczne zgrom adzenie, na 
którem w ygłoszono burzliwe m owy, po- 
czem w szyscy ruszyli na cm entarz i zło­
żyli w ieńce na grobie R osettiego. Ztam- 
tąd liberały chcieli ruszyć prżed pała»  
królewski, ale w szystkie wiodące tam 
ulice zastali wojskiem obsadzone. Tłum  
ch cia ł się przemocą dostać do ulicy. Po 
dwukrotnem  urzędowein wezwaniu do 
rozejścia się, wrócili zgrom adzeni na 
cm entarz. W szystko odbyło się w zupeł­
nym spokoju.

M inister spraw iedliw ości M arghilom an  
skonstatował, że przywódcą onegdajsze- 

szturmu na parlament był niejaki 
ietrar, który w r. 1882 wj konał zamach 

ów czesnego prezydenta m inistrów  
Bratiana, za co odsiedział dziesięcioletnią  
tarę w ięzienia.

g °

na

W Belgradzie

i-

w ie
wego

W rokowaniach między p ora.
cielam i A ustro-W ęgier i Rn ,Qn handlo- 

zawarcia nowego traktatu 
zaszła krótk. przerwa, delegat do 

wiem  rumuński Papiniu był zmuszo y 
udać się do Bukaresztu, celem  zasiągnię- 
cia u sw ojego rządu nowych instrukcji- 
Powróci on do W iednia w pierwszych  
dniach p rzyszłego tygodnia, poczem juz 
n ie stanie prawdopodobnie nic na prze-

zapowiadają na przy­
szły tydzień przybycie N atalii. Rzecz 
ciekawa, jak m łody król da sobie rade 

tą zawziętą a niefortunną intrygantką. 
Z szeregu owacyj, jakie otrzymuję 

nowy rząd, na wzm iankę zasługuje owa­
cja , jaką m inistrow i handlu M iloszew i- 
czowi urządziły w szystk ie stow arzysze­
nia rzem ieślnicze i przem ysłow e. Milo- 
szewicz okazywał zawsze w ielką życzli­
wość dla przem ysłow ców  i rękodzielni­
ków i posiada w tych kołach n iep ośle­
dnią sym patyę. W szystkie stowarzyszenia  
zgrom adziły się przed gm achem  m ini­
sterstw a i w ysłały deputacyę do m in i­
stra, któremu wyrażono radość z powo-

W led cń  d. 21. k w ie tn ia . Jak  
dom o, na p rzy sz łe j s e s y i  m a b y ć  s e j ­
m ow i g a licy jsk iem u  p r z e d ło ż o n y  p ro ­
je k t  u sta w y  krajow ej o k o le ja ch  lo ­
k alnych . W ed łu g  teg o  p ro jek tu  m a  
galicy  sk iem u  B an k ow i k ra jow em u  
p rzy p a ść  u d zia ł p rzy  s f in a n so w a n iu  
p rzy sz ły c h  k o lei lo k a ln y ch . G dy j e ­
d n ak  te g o  ro d za ju  tran sak eye n ie  n a ­
leżą  do zak resu  te g o  Banku, p o trzeb n ą  
je s t  zm ian a  sta tu tó w  Banku, k tó ra b y  
mu, jak  ju ż  s ię  ma rzecz  z czesk im  
B an kiem  k ra jow ym , u m o ż liw iła  u d z ia ł 
w  sfin an sow an iu  k o lei lok a ln ych , p rzez  
p a ń stw o  lu b  kraj su b w en cy o n o w a n y ch  
a lbo b u d ow an ych . R zecz  ja sn a , że  tym  
sposobem  u z y sk a n ie  p ie n ię d z y  d la  k o ­
le i  lo k a ln y ch  z n a c z n ie  u ła tw io n e m  i 
tańszem  s ię  s ta n ie , p r z y p u sz c z a ć  w ięc  
n ależy , iż  rząd  z a tw ie r d z i to  r o z sz e ­
rzen ie  zak resu  B an k u  k ra jo w eg o .

P rz y b y ł tu  w czoraj m in is te r  p r e ­
zy d en t w ę g ir r s k i W ek er le  d la  u ło ż e ­
n ia  b u d że tu  w sp ó ln e g o .

W ie d e ń  d. 21. kw ietnia. Prezes m i­
n is tró w  w ęg iersk ich  W ekerle, k on fe­
rował przez półtora go d z in y  z m in i­
strem  skarbu, dr. Steinbachem .

D ziś  w  p o łu d n ie  o d b y ła  s ię  w  m i­
n is te r s tw ie  sp raw  z e w n ę tr z n y c h  n a ­
rada w sp ó ln y c h  m in istr ó w , p r z y  u - 
d zia le  p rez y d e n tó w  g a b in e tu  obu  po  
ów  m o n a rch ii, oraz obu m in is tr ó w  

sk arbu, w sp ra w ie  o s ta te o z n e g o  u ło ­
żen ia  b u d żetu  w sp ó ln e g o .

W ie d e ń  d. 21. k w ie tn ia . S k arga  
ek sp o n o w a n eg o  kapłana ks. N aza lsk ie -  
g o  w  Jaw orn ik u , p od  P rzem yślem , 
p rzeciw  m in is te r s tw u  w y zn a ń  i  o św ia ­
ty , w  sp raw ie p o d w y ż sz e n ia  k o n g ru y , 
r o z s tr z y g n ię tą  z o s ta ła  p rze z  T rybu nał 
p a ń stw o w y  na k o rzy ść  sk arżącego .

B n d a p e sz t  d. 21 . k w ie tn ia . Izba  
d ep u to w a n y ch  p rzy ję ła  tra k ta ty  h a n ­
d lo w e  ze  S zw ec y ą , N o rw eg ią  i K oreą, 
oraz k o n w en cy ę  z R u m u n ią  w  sp raw ie  
och ron y  m arek  h a n d lo w y ch .

L i l ie  d. 21. kw ietnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejiuu górno-austry- 
ackiego, p ostaw ił poseł Doblhanim er 
wniosek o w ezw anie rząd u , aby w yje­
dnał u rządu niem ieckiego, iżby granica  
niem iecka otwartą została jak najrychlej 
dla przywozu bydła z A ustro-W ęgier.

F e ic r s b u r g  dnia  21. k w ietn ia . Car­
stw o  u d ad zą  się d. 27 m aja do Mo­
sk w y n a  ob ch ód  10. r o c zn ic y  k oron a- 
cy i i p o ło ż e n ie  fu n d a m en tó w  p om n ik a  
cara A lek sa n d ra  II.

Urzędow a gazeta  handlow o-prze- 
m ysłow a zapew nia, ż e  rząd w cale n ie  
zaniechał projektu  opodatkow ania soli, 

ogłaszająo odnośny m ateryał chciał 
prasie i pub liczności podać sposobność  
do w yp ow ied zen ia  sw ego zdania.

B u n in  d n ia  21. k w ietn ia . W edle  
Kreuzztg. ob o je  ce sa rstw o  w yjad ą  w  le -  
c ie  do p ó łn o cn ej N o rw eg ii, zap ew n e  
w raz z n a jsta rszy m  syn em .

P osłow ie k o n se rw a ty w n i za p ew n ia ­
ją, że p ogłosk a  o p o g o r sz e n iu  w  zdro  
w iu  k s. B ism arka, j e s t  m yln ą .

D ep. hr. H oensb roech  (cz ło n ek  cem  
trum ) o św iad oza , ż e  w p raw d zie  brat 
jego , P a w eł, w y s tą p ił z zakonu  j e z u ­
itów , że jed n a k  k ła m stw em  j e s t ,  co  
doniosła  w o ln o m y śln a  Voss. Z tg ., ja -  
b ob y  w y stą p ie n ie  tem  m o ty w o w a ł, że  
zakdn tón j e s t  A nfcim onarehicznym  i 
an tin arod ow ym .

P a r y ż  d n ia  21. k w ie tn ia . Jen era ł 
H urko, k tó ry  p rzy b y ł tu  do sw ojej 
żo n y  i  ch orego  syn a , od jech a ł j e s z c z e  
on egd aj na B erlin  do P etersb urga. Jak  
zap ew n ia ją , n ie  m ia ł on  tu  żadnej 
m isy i.

S ęd zia  ś led czy  F ra n q u ev ille  o b ją ł 
n ap ow rót sw oją  posadę, i  ju ż  m u w rę­
czono arcyw ażn e ak ta  w  sp raw ie  H erz 
A rton.

W ed le te leg ra m ó w  je n . D odd sa z 
D ahom eju , w p ły w  fran cu zk i coraz b ar­
dziej się  w z m ig a , a duch  w  o to cz en iu  
k róla B eh an zin a  upada.

P a r y ż  d. 21. k w ietn ia . R ząd  w y d a ł  
surow e za r zą d ze n ia  ch arak teru  w o j­
sk o w eg o  w  in te r e s ie  u tr zy m a n ia  p o -  

ządku  w  d. 1 . m aja.
H a m b u rg  d. 21 . k w ie tn ia . B ism ark  

cierp i n a  ch orob ę serca, z czem  n ie ­
b ezp ie cz eń stw o  a p o p le k s j i  j e s t  p o łą ­
czon e .

Rzym dnia 21. kw ietn ia . U  d w o­
ru opowiadają, że cesarz W ilhem , uj 
rzaw szy z balkonu K w irynału m iasto,

ja śn ie ją c e  w ieżam i sw em i i k op u łam i 
w  b la sk a ch  za ch o d zą ceg o  słoń ca , d e­
k la m o w a ł p o  cich u  u stęp  z od y  H ora­
c e g o :  A im a  sol,  possis n ih il Urbc R o­
ma visere m aius  (Ś w ia tłe  s ło ń ce  n ie  u j­
r z y s z  n ic  w sp a n ia lsz e g o  nad m iasto  
R zym .)

Z ce sa r zem  p r z y b y ł tu n iem ieck i 
sek reta rz  sta n u  sp raw  zagran iczn ych , 
br. M arschall.

P o g ło sk a  o a r e sz to w a n iu  so cy a li-  
stó w  i a n a r c h is tó w  d la  o stro żn o śc i, 
sp ra w d za  s ię . S ły c h a ć  n a w e t, ż e  are 
sz to w a n o  n a  cza s u r o c z y sto śc i 1.500(!) 
osób .

Florencya d. 21. k w ie tn ia . O negdaj 
ja k o  w  w ilię  w e se la  k s ię c ia  b u łg a r ­
sk ie g o  o d b y ł się  w  V illa  P ia n o re  obiad  
g a lo w y , w  k tó ry m  w z ię li  u d z ia ł w s z y ­
sc y  ob ecn i g o ś c ie  d y n a s ty c z n i. Na o- 
k o lie z n y c h  w zg ó rza ch  p ło n ę ły  o g n ie .

M iędzy g o d z . 11 a 12 w  p o łu d n ie  
o d b y ł s ię  w czoraj ślub . O b ecn i b yli 
p ró cz  r o d z in y  p a n n y  m ło d ej, m atk a i 
d w aj bracia pana m ło d e g o , k s. A m alia  
b aw arska, a rcy k s. L eop old  S a lv a to r , 
arcyk s. K lo ty ld a , m a łżo n k a  arcy k s. Jó ­
zefa , ks. M arya p o rtu g a lsk a , hr. Bardi 
i k s. B r in d is i, k rew n i p a n n y  m łod ej, 
z a ry s to k ra c y i ks. M assim i. M in istro ­
w ie  S ta m b u łó w  i G rek ów , tu d z ie ż  p re­
z y d e n t  sob ran ia  P e tk o w  b y li p rzy  
p odp isan iu  k o n tra k tu  ś lu b n e g o  i po  
ślu b ie  i śn ia d a n iu  o d je ch a li do B u ł-  

g a ry i.
M on ach iu m  d. 21. k w ie tn ia . A /lg . 

Ztg. d on osi z B e r l in a : Jak  w  d ob rze  
in form ow an ych  k o łach  s ły c h a c , m in i-  
steryu m  w o jn y  u zu a ło  k o m p ro m iso w e  
p ro p o zy cy e  H u en ego  (z  centrum ) za  
n ie m ó ż liw e  do p rzy jęcia .

B r u k se la  d. 21. k w ietn ia . Król L e ­
o p o ld  w ch o d zą c  do ak ad em ii n auk , 
g d z ie  p rzy jm o w a n o  p r z y b y ły c h  z p o ­
w ro tem  e k sp lo r a to r ó w  A fryk i, zo sta ł 
w ie lk im  za p a łem  p o w ita n y .

A d w ok at P ica rd  z o s ta ł na ra z ie  
w ię z ie n ia  w y p u sz c z o n y , a le  m a s ię  
s ta w ić  p rzed  p o licy jn y m  sądem  k ar­
n ym .

C ze lad n ik  ta p ie er sk i V ille m et, k tó ­
re g o  p o są d z o n o  o b ic ie  b u rm istrza  
B u lsa , z o s ta ł  d la  braku d ow od ów  z a- 
re sz tu  w y p u sz c z o n y . B uls m a s ię  d o­
b rze.

R o b o tn icy  w racają  w sz ę d z ie  do p ra ­
c y ; strajk  p a n u je  j u ż  ty lk o  n a  B ori- 
nażu . K oła r o b o tn ic ze  żąd ają  a m n e sty i  
d la  sk om p rom itow an ych  w  o sta tn ich  
w yp ad k ach .

B e lg i a 1 d. 21. k w ie tn ia . K ról A le­
ksand er w y b iera  s ię  na ob jazd  po k ra­
ju  w  to w a r z y s tw ie  D ok icza  i m in istra  
sp raw  w ew n ętrz n y c h .

Ju tro  m a Rada sta n u  zam ian ow ać  
p rez esó w  k om isy j dla p r z y s z ły c h  w y  
b orów  do sk u p ez y n y .

b a n tu  dla handlu i przem ysłu za 200 —
B,anku kraJ- b.yp°t. 119-60 żiwno- 

d y ?  w?gan404 50 Kredyty austr- 34537- Kre- 
P oźy cak i p u b iie z n e  : Ga), obligi indem. 1 0 5 .-  

Gai. propm aeyjne 97.00, tuków, propin 103 -

B K r - . T I S ,  « -•  u .  r. 1* .
L1« J  .■■Lwn, 5 P,  0 , 1. Banku lipnol.

Krakowie IÓŹ'50 
pr. Banku kra- 

kred. ziem. 101,

» Gal- Zakł. kred. ziem. w
Gai. Iow . kred. ziem. 9 ;-  41/
jowego 100-50, buków. Z akład! 
buków, kasy oszczędn. lO r  .

L o sy : anstr Czerw, k rzyża2 0 0 0  wutz Czerw 
krzyia 13 -  Bazylika 9 0 0 , Krakowskie 23 75 
Stanisławowskie .

W aiu ty : Kubie papier. 127-50, 20-msrkówki
11-97, 20-frankowki 973 , so rereings 12 23 tu­
reckie liry złoto 10 99 100 m arkówki 59-89 wło­
skie 100 iirówki 46-75. ’

Z rynków towarowych.
Zboże i prodnkty rolne.

L ndw  21. kwietnia. Bank roin. notuje za 100 
kilogr. loeo Lwów: Pszenic* golowa 7.50 do 7 80. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.10 Owies obroczuy 1.30 
<io 5.7o. Jęczmień 4 2 5  do 5.—. Rzepak 11.50 do 
i2-— Groch 5.50 do 10.—. Wyka 4.50 do 5. 
Bobik 4.75 do 5.25. Hreczka 7.— do 7.75, Kuku- 
rudza sta ra  5 30 do 5.50, nowa 4.70 do 5.10, 
Chmiel za 56 kilo —.— do —.—. Koniczyna 
czerwona 60-— do 75—, biała 65.— do 80.— 
szwedzka 60.— do 80.—.

Spiry us za 10 000 It. pre-t. złr. loco stacye 
kolei 11-50— 11-75.

I sposobienie spokojne, tendenoya 00 do psze­
nicy rzepaku i spirytusu zwyżkowa.

W iedeń  21 kwietnia (telegrafowane)
Pszenica na j e l e ń  8’05, na wiosnę 7-93, żyto 

na wiosnę 6-85. na  jesień  7-15.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz nieznaczny, w  nocy i dziś ra ­
no pogoda.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dobę dnia 22. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny, co do siły mier­
ny (3).

Średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło - f0"C . .  niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około
70% .

Opad deszcz nieznaczny, — zresztą po­
godnie.

J u tr o , dnia 22. kwietnia. Ś w . Sotera 
i Kaja. —  Św. Terentyja,

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dział ekonomiczny.
— D o sta w y  k o l “jo w < \ W iener Ztg. 

rozpisuje lic y ta cję  na dostawę i urządze­
nie ramp kolejowych na lin ii S tan isła- 
w ów -W oronienka. Oferty w nosić należy 
do 24 maja do generalnej dyrekeyi k o ­
le i państw ow ych w W iedniu.

— W ie d e ń  d. 20. kw ietn i a. W iener 
Ztg. ogłasza, że m inister handlu udzielił 
hr. S tanisław ow i Żółtowskiem u we L w o­
wie, w łaścicielow i dóbi, na rok jeden  
pozwolenia do przeprowadzenia techn i­
cznych robót przedwstępnych dla budo­
wy kolei lokalnej ze stacyi Borysław , na 
Stebnik do stacyi Gaje w yżnę lin ii ko­
lei państwowej D rohobycz-Stryj.

Wymarzłe rzepaki
w pobliżu kolei wsehodniej części kraju 
położone, dadzą co najm niej podwójny 
dochód, jaki dobry rzepak przynosi, je­
żeli jo się przeorze i burakami cukrowe- 

mi zasadzi.
Cukrowarnia w Tłumaczu płaci na 

eszYstkich slacyach kolejowych pom ię­
dzy Boryniczarni, Sniatyuem , Husiiitynem  
i Stryjem  oddane buraki, po 80 ct. za 
100 kilo, daje nasienie za połowę w ła­
snego kosztu, udziela zaliczek 50 z ł na 
morg i płaci za każdy procent nad 13 
cukru w burakach po 4 centy.

D alej od kolei położone m iejscowości 
poniosłyby koszt przewozu do jednej 
z w ym ienionych stacyj kolejowych.

N asienie i informacyę posyła cukro­
wnia odwrotnie.

D y r e k c y a  c u k r o i v n i .

Zakład fotosraflozny
a r t y s t y  m a l a r z a

L. K O F H L E R A
we Lwowie pi. Maryacki (wejście o j ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 21 kwietnia. (Z Izby handlowej i.
A k c je  za sztukę: Kulej gal Karola Ludwika

.00 zł. m. k. 218-— do 2 2 1 — . Kolej L w ów -C zerń- 
Jasaka po 200 zł. w. a. 260 0.) do 263 0 )  Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365 — do — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — d0 215.— .

L is t)  z a s ta w n e  za lo O z ł.;  Banku hiput gal 
„ losow. w 1 lat. Uli 00 do 101 70, 5° „ z IU° 

prem. 110.00 do 110 70, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. lnOOO 
do 100.70. Banku krajowego 4 '/ ,1’ „ los. w 51 bu 
10050 do 101 20. Towarz. kredyt, gal. zleuisk 
98.— do !'8 70, 4“ „los w 4 1 ■/, lat 97 — d o — " 
4 '/,° o los. w 521, 100 60 do 101-30, 4%  los. w 56 
latach 97.00 do — •— .

L is t)  d łu ż n e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred włość
~ ~ - u  ^ ó h ie g o  rolniczo-kredytZakładu dla Galieyi 1 Bukowiny w iikw n° iN 

w 15 latach 50.— . do — .— . "
O bllgl za 100 z ł . : Inde.unizacyjne galic v ! 

m\ do. Galie funduszu prouiua-
cyjnego 4 /„  96 00 do 9? 60. Buków, funduszu 
propinaeyjnego 5*j„ 102 -  do Kom
iraiowego 5°|„ w. a I. em. d0 . '  ali„ 1
Ii. em. 102— do — —. Pożyczka k,-, ’ '' 0
ku 1873 6 \  w. a. 164 50 do ' T  Z 10‘
i V i  100-50 do 10120 4'j„ 95 6 0 V 1  ' ' o f  
żyozki 4-prc. koronowej 95 60 do 9 ,-30 '

L o sy : Losy miasta Kraków 1 u u so t
LoBy miasta Stanisławowa 35 J  j 0 38 J .

. . . n S U t i  i 6 i  “ •"*
J . - .
Rubel rosyjski papierowy 127 do I 28-25 
marak m em ieekich 59-60 do 60 10

kwietnia (telegrafow ane).
98 55 oiifiń t p61na papierowa 98 60 siehrua

E  9525 J S u R T 5- ^  1 * »
Ul ę r z f d s*ęb*erst\v  t r a n s p o r to w y c h : Ko-

aro Ludw. 219-50, Czerniowieekiej 26150. 
Północnej 296-75, Państwowej 308 50, Półnoono- 
zachod .40-25, Węg. półn.-wsehod. 203-—, Połu 
dniowej (Lombardy) H 3  50, »ro. Albrechta (za
200) 95'75, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
1 7 7 — , KołomyjBkich (za 200) — •—

A kcyo b a n k ó w : austr. węgierek, na 6001 zł.
987-—, anglo-austr. 155 20, Landerbanku 256 80 
Unionbanku 264 25, buków. Z akład kredyt, ziem 
za 200 zł. 146 — czesk. Banku eskont. za 200 zł- 
530, galic. Banku hypot. za 200 zł. 370, galic-

1.31.
100

Przypom inam y, że dc pozy torami W in a  
U iń d ń ain *  we Lw ow ie, są pp. M ikolascii, 
liucker i W ewiórski.

Sfiecyalista chorólj skórnych i wenerycznych 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddzielę 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka płuc Bernardyński 1. 15. 1. piętro.

Ordynuje od 11-12  i 0d 3- 5.

R O ZK ŁA D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący 1 lnaja

(Czas lw ow ski).

O d c h o d ź

(1. „I,o w.

* rakowa 
Powoł. zl*ud-/.| 
[z gł.dworcai 

/oniiuaiet-
‘tryja

--uKaJa 
liauei '*udy

6 36

5 gę
I ii-o3 
9 * ■ I
• 6oJ

6 16

l i  Olj 7 
10 
O *»i 
3 “  10 £?

•OH 7-2

arakowa
Podw. .If--03* 
( n a g ł .  dw.) 
Ozcrniowlec
■iiryja
tełsca
Sokal*

P  r z ¥ «

,,»1J .00
-  2-47

— 1 2 57
1 0 -

b  0 .1 z

9 01 • • tf
917 6 o® —

9-40 7 .i i —

7-56 1 4Z 7 -MH
9 16 2 35 1 41

- - -

Mię
<z»ny

2-58

*-5i 
7-.ta

4-48
8 -0 ;

Uvitv tłuste » któiTuli m inuty podkreśloue sa 
esarnt} li.n isą, oznaczają porę nocną o i godziny 6 
wiacfturem do god« 5 miu n 59 r 0.

( J z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 35  od 
sreduio - europeiskiego, mianowicie: gdy zegar 
frodkowo-europejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje godz l i  „ ig , , )  Hj



GAZETA NARODOWA a S< bety dnia 22. K u ie tn :a 1893. Nr. 92.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

— — — ^ — — —

FIL T R T  weglowe do oczyszczani* wody 
po złr. , :v50. 4 '50, 7 - '0  i 9-50 po­

leca P io tr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie , plac K apitulny 1 .naprzeciw 
katedry). 535 |

M aszy n k i u-
niwersalne d<
tarcia zł. 170  
M aszy n k i do
siekania m ię­
sa z nożami 
do wyjmowa 
nii. od z*. 4 ">0 
am erykańskie 
ed z łr 5 '—. 

'M a s z y n k i  do trzym ania szynek po złr. 3 o'
m

RA M IE N IC A  nowa do sprzedania. W ia-ji 4 '—'. W agi s to jąc e  zegarowe o"d zlr. 2 80. 
domośe w handlu  pod Czarnym  psem “ T o

Kochanowskiego 6.
T o r to w n ic e  i. blachy stalowej cynowane. 

537 K o c io łk i  m o siężne  do bici* piany. S itu
-■ . . — — — w ło s la n e  do fasowania poczwórne po złr
I  E Ś N IK  z egzaminem rządowym i szko- 4 ’ ,1'40’ ” a. 40 cm średnicy złr. P 6 0  z 
L  łą  kraj. gospodarstwa losowego, 31 l a t , l 1?* . i T T f i  0t‘ d-° 1 7 ,
la t wieku, żonaty, z 10-letnia p rak ty k ą  *8-1*“ *“  ,g ™to" ne - ^ " ^ w a n e  i cynowane 
w .dow ą na wielkich obszarach , rekom en-|od złr• 1 50- N a e z jn ie  e m a lio w a n e  tylko 
daeyami i ehlubnemi św iadectw am i, z po-ip  , ^ v T >\ o n del to
woJn sprzedaż,y m a ją tk u , poszukuje stoso-l e. a ,A N T Ó N T  r . ^  fLa c l- i q
wnej posady kontrolorst dóbr lub sam oist-,warow żelaznych, Lwów, plac Maryacki 9
nego leśniczego zaraz lub od 1. lip ca  b. r . |— ■ -----
Zgłoszeni* przyjm uje Z arząd drukarni!™  . .  , . . , ' . . . „ i .  ■
Przeglądu, Lwów, u l. K opernika 7. Z & r Z ^ U  f A b r y k l  O ć lC n O W B K  I

S T A N IS Ł A W  H O R 8 Z O W S K I, Lwów,I

pi" ' “ : ! j j i a  w n i d i ,  B s i U r aharm onium , in strum en t*  mechaniczne fari 
stony, m anopany etc.) N a raty. Cenniki 
gratis. 534

wyrobów ceramicznych
i c z a  i Sp.

w e  L w o w i e  4388
przeniesiony z d. 5. kwietnia br.

na ulicę Mickiewicza 1. 24.IM’A S P R Z E D A Ż : Cztery m ajątki ziem- 
1* skie : 1) w powiecie horoderiskim , o
dwóch fo lw arkach, 1000 morgów roli, 2 0 0 ] /f i- r \  * T - r j  a T I T T A T i  A  r r r  i 
m orgów Ja s n  bukowego i grabowego, 105. |_ V V  i i .  J T l I O D O  J

Kucharz
poszukuie posady, żonaty, z i/dn^m  dziec­
kiem , la t 3 3  , żona może objoć obowiązki 
klucznicy, kraw czyni lub do praln i, posiada 
chlubne św iadectwa i odwołuje się r a  re- 
komendacyę JW . hr. W odzickiej w Olejo­
wi". gdzie pozostaje do 1. maja. Adr s: Fr. 
W iktor, kucharz w Olsjowie. 4412

2 wagi 00 W.
k a ż d a  o s ile  1000 k lg .

2 wagi mostowe
k a ż d a  o s ile  4000 k lg . 

ze skalą, ruchomą w ag ą , sztangą żelazną 
i traw ersam i, wszystkie 4  całkiem newe, 
nieużywane, nader c z u łe , pochodzące ze 
sławnej fabryki B u g a n y l & C o ., silnie 
zbudowane, urzędownie zalecone dla każde­
go większego gospodarstwa , fa b ry k i , m ły- 
n u , gorzelni , gininy, a to pod rygorem  
grzywny, ocechowane przez odnośną w ła­
dzę, pojedyńeio, z powodu śmierci b a rd zo  
ta n io  do sp rz e d a n ia .  4óS*3

Zofia Hemmer,
w łaścicielka d ó b r , 3. B e z irk , H etzgasse 

Nr. 2 3 , Parterre  4 , W ieu .

 ̂ -rj - CZ------ W , i
m orgow łą k , dwor i budynki gospodarcze, 
m urow ane, m ły n , gorzeln ia ; — 2) powie- (Holcus lanutus) 4222
me horodenskim 880 morgów roU, 70^mor nasienie 8wieie j pewne n s g run ta  suclie

Siary Cognac
destylowany, z wina w łtsnej uprawy, do

Benedykt Hertl, właś<ici«i dóbr,
uskutecznia J. BELSIEWICZ',’T k ła d "n a - zamek Golitsch p rz y  Gonobitz, Styrya.

Róże
w 160 gatunkach najnow szych, między te 
m i ló  gatunków  żó łty ch , wszystkie szcze­
pione n a  głogaeh (Rosa caniita)

l l e t n ie  od 1 do 2 m etry w ysokie, naj­
nowsze g a tu n k i, 12 sztuk 6 i ł r .

1-letnie od »/B do 1'/* m etra wysokie, 12 
sztuk 5 złr.

Płaczące l-le tn ie  2 m etry w ysokie, w 3 
gatunkach, 12 sztuk 9 złr.

W szelkie pflanee j a r / y n i kwiatów po 
um iarkowanych cenach wysyła jak najsta­
ranniej opakowane koleją lub pocztą.

Jeżeli zaliczka przechodzi wyżej 10 złr. 
prosi o nadesłanie połowy pieniędzy.

U prasza o dokładny i wyraźny adres, jak 
niem niej o nadsy łan ie  wszelkich koreBpon- 
dencyj do Sanoka. 4414

Józef Ursa
ogrodnik w  Sanoku i Stryju.

wj

4363wyrobu

Kazimiery Matczynskiej
odznaczony w ie lk im  m ed a lem  b rą z o ­
w y m  n a  w y s ta w ie  w K ra k o w ie  1891.

Nr. 00 z truflam i . . kilo złr. 7 50
N r. 1 z zw ierzyny i drobiu „ 6 50
N r, 2 doskonały „ 8 50

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactw a i drobin , bardzo 
przez lekarzy polecony po 10 z łr. kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Liebiga

słoiki po 70 et.

N a s :e n i e  a r b u z ó w
o l b r z y m ó w ,  ważących 45 do 50 kilo, 

1 kilo ' 2 złr.

Sprzedaje Z a r z ą d  d w o r u  Ł a . p » y n  
poczta B r z e ż & n y .

r v . j  <=> , • , - awicze i uewue na Kiunia suciie
g o w łą k ,  dwor m urowany, p a rk  budynki , llb mokre znpełnfe lieh n* pastw isk# . . .  .
gospodarcze m urowane. M ajątek ten moze|Wyborna rośli raz za6iana trw a kil)(a IaL starcza od najpierwszej jakości franco 4 
byc także wydzierżawiony. o) \> powie- J e d e n  k o rz e c  wraz z workiem kosztuje za ^ z^r > a ^ °  ^ ^ ry 7a ® ^ r *
cie horodenskim 520 morgow ro li, 40 mor-;4 z ł r . 5 przy zakupnie naraz 10 k o rc y  do-
gow łą k .  budynki dw orskie i g o spodarcze^^e  8j e korzec beRpłatnie. Zamówienia
w bardzo dobrym s ta n ie ; — 4) w powie- - -  ------  -
eie kołomyjskim  1058 morgów ro li. 120 8ion w B oei ,a i.
morgów łą k ,  dw ór m urowany z parkiem, 
budynki gospodarcze m urow ane, gorzelnia 
z aparatem  najnowszej konstrukcyi, osobny 
dworek dla dzierżawcy. Kam ienica we Lwo­
wie, trzy p ią tro w a , o dwóch fro n tac h , obok 
ogrodu Pojozuickiego. Bliższych w yjaśnień 
udziela i oferty przyjm uje K aneelarya ad­
wokata Dr. W łodzimierza Krosińskiego we 
Lwowie, ulica Mickiewicza 1 6 , II  piętro.

Są do naby tia  w księgarniach dzieła 
nankswe pedagoga

P la t o  v .  R e u s s n e r a

( holcus lana tus)  42

własnej produkcyi, świeżą 
i pewną, sprzedaje Z a r z ą d  
U b r z e ż a  poczta Ł a p a n ó w  
po 4  złr. za k< rzec wraz z v. or 
Idem i wolną odstawą do kolei

do nauczeniu się bez n a u c z y c ie la  czy­
tać pisać i ,r( zmawiać po niemiecku 
w 3 m ie s ią c a c h , po angielsku vr 24 
lek c ja c h .  Cena Metody Niemieckiej 
niższy kurs 80 e t , wyższy kurs 2 złr. 
10 et. — Kom plet (burs niższy i wyż- 
*zy razem) 2 złr. 60 ct. — M eto d a  a n ­

g ie lsk a  z wymową 90 et.

Najlepsze Elementarze
P o lsk o -n ie m ie e k i  z wym ową, z 14-ma 
wzorkami pism a i 200 ry c in am i: 47, 28 
i 14 ct. — P o lsk i  z 20 - 40 wzorkami 
pism a, rysunków i ryeinam i (obrazkami) 
razem 340 f ig u r ,  tudzież ze wskazów­
kami pedagogieznem i, oprawny 35 et., 

broszurowany po 20 i 7 et.
Powiastki p o lsk o -n iem ie c k ie

cena 23 et.

Obrazki do nauki poglądowej
po 100 de 150 figur w zeszycie sztychy 
i kolorowane po 56 et. zeszyt. O b razk i 
k o lo ro w a n e  z objaśnieniam i w 4 języ­

kach, po 14 ct. arku-z.
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e .  4014

Piętrowy dom na wsi
z ogrodem spacerowym i owocowym, i  sadzaw ką, z prawem utrzym yw ania  pary ko 
i dwu krów, przy g o śc ińcu , w ładnsm  i zdrowem położeniu , pół godziny j -izdy do

Złoczowa 4419

do w y n a ję c ia  na la to  lu b  ro k  ca ły .
B liż sz y c h  w ia d o m o śc i n d z ie l i  Z a rz ą d  d ó b r  S t r u t y n .  o s t .  p o c z ta  Z ło czó w .

Fabryka w ózeczków  dla dzieci 
i  fo te li d la  eboryolt.

S k ład y : we Lwowie J. Kiinigsl erger. ul. Akade­
micka 3. K raków ; M. Niemetz Sukienn ee 30

F a b r y k a  i s k ła d  g łó w n y :

I R s i r m s i t nl .  D C  l l l l l c  U l i  v n .  s e id e n g a s s e  3.
gratis i franco.

43t!S
Ilustrowane cen: iki

na

!XX>O0OO<XXXKKXXX«rX«:
10 medali zasługi^ dyplom uznania i dyplom honorowy f  

waaechświatowej w ystan ie  w Antwerpii
za niezrównane

Wyity M y m i,  loaMra i Perfumerie.
Antilentilia. Żaden a rty k u ł toaletowy nie m ote rywaliz wae 

pod względem skutku  i dobroci z ANTILKNTILLĄ 
Środek ten otrzym any z odświeżających substuncyj 
osuwa w krótkim  czasie piegi, plamy w atrobiane. 
blizny Itd. nnriaje oerze świetną blałaóó. Iwlstaóó 
I dellkatnesd. —  Cen* 2 ałr.

l i i i  młfMie iracnsfre
1 Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMEBIE MŁYSSKIE
do mielenia tiar4?cii przedmiotów.

Gazy iM ie  szwaicarslle
z fabryki Dufonr *  Oo. 

C z e s k i e  i  « c l ą a k i c  
kamienie młyAshi®,

S a e l s i ®  z i a x i x i » t ©
kamienie m łyńskie, 

Narzędzia do nakuwania kamieni
tud z ież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

p o leesją  w w ielk im  doborze  i n a j le p « * j | 
jak o śc i

Burger, Behrle i Spł.
fafirjta kamieni młjńslicli

Oderberg —  Dworzec j
2889 ( S i l ą ik  a u s tr ja c k i) .

Cenniki jra tis  i franco.

P l H n t f i n  włosom siwym  i wypłowiałym po kilkakrotnem  użyciu
x  “ ż r ł D U  przywraca piękny kolor. PLLIPTON nie farbuje, lecz tylko

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 z łr . 50 et.

W l t i n  naj słhiiej8ze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
Cl - I L J J l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pó ł flakonu 1 złr. 60 et.

PUM K S ld jcT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jes t to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
n a turalną  białość i jes t nieocenionym środkiem  do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru  białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem  1 złr. 50 

ct. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem  1 z łr. 60 centów.

W o ó a  f i j o ł k o w a .  .S S f J S ^ S
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 z łr.

X

Mydło kosmetyczne, ffir*,
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dok/adnie oczy- 

31 szcza skórę, usuw a piegi i żółto-brunatne p l& n j
a tw a rs j.  — Cena 60 centów.

J. IflNATOWICZ
we LWOWIB3

X ró«
tW )O O O O O Km nooo( XXUXX

LW OW IE w sklepaeh własnych ulioa Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
Boimów I. 18. _  w  KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W CZER­

NIC WOACH Rynek 1. 2.

Do nabycia w wszystkich aptekach i sk ładach  wód m inera lnych :

Saxlehnera
W u d a  g o r ż k a

Korzyści S a i l e h n e r a  źród ła  H a n y a d i  J& nos  wedle o rzeczenia  
4*15 p ierw szych  pow ag  le k a rsk ic h :

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

$a x l e h \ eh a  w ody g o r z k ie j.

Parkiety i posadzki deszcznliote
oraz wszelkie wyroliy stolarskiei 'Vi'f

,i'«v v . "istih 
.''fi - MI

i a k o t o : drzwi, okna, krzesła , stoliki ogrodo­
we i td . p o leca  fa b ry k a  p a ro w a

B R A C I  W C Z E Ł A S
w e  L w o w i e ,

Poszukuje za': lipna większej ilo.śoi materyalów, a 
to: brusów sosnowych, dębowy: h i jaworowych w ró- 
żnyeh grubośsiacli i długościach. 44IO

p e o e e e o o o o o e ś

Istniejącą od 24 lat firma ©ptyesna

i m i i m
C «  f i m o m i e ,  m  R  n l e E n  Ś o r * «

poleca Szanownej P . T Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierw sio-zędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako te :

okulary, cw ikiery od 80 ct. i ?<yżej, barometry pod gw a- 
raucyą, term om etry, sterosknpy. m ikroskopy, ro/m aite lupy. 

K ów uieł przyjm uje uiządzem a

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h

pokojowych i domowych, po cocach  um iarkowanych i p^d
gwarancją.

W szelk ie reperacye wykouuje szybko i tamo.

fJarjWzaMiificiczi
|  koło Lwowa (p o c z ta  L w ó w ) .

Pięć piętrow ych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urzą
1  dzenia tak działów leczniczych jak  i pomieszkać (w wielkiej części z weran- 4  
JjJ darni i balkonam i) wedle najnowszych wymagań. W yborna obfita 'woda źródla-
2  n». masaż, elektryzowanie . in h alacje  . gim nastyka , kąpiele elektryczne , słone- 
S  czne i inne wedle potrzeby. Lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała §  
4  k u c h n ia , kryty d e p ta k , pickn» spacery w parku zakładowym i w la .ach  przy- £

tykających, czy teln ia, foitepiany, b ila rd , kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus J  
kursujący stale między M arjówką a Lwowem. Telefon połączony z siecią tele- £

f toniezną juiasta Lwowa. Skrom ne w arunki. Bliższych informacyj udziela i za- 
mówienia przyjm uje : 4408

|  Zarząd Zakładu wodoleczniczego
„ 9 I A B J Ó W K A a.

♦  < 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

STANISŁAW WOZNIAK
z  e ^ a  r m is t r s s  

w® L w ow ie , u lica  Akadem icka I. 8
poleea swój skl&d

szwajcarskich kieszonkowych, sehwarzwaldskich 
i wiedeńskich śclennyeh.

W szelk ie reperacye z prow ineyi przyjm uje i takowe 
jak najlepiej i najtaniej wykonuje.
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♦
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
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♦
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♦

i
♦
€
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W ielki w y b ó r
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny 1 letni 3368
utrzym ujem y w naszym  m agazynie i pol-aam y po m ożliw ie  

um iarkowanych ceu ath  S/.an. Paniom

plac K apitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zam ówienia z p ro w iD cy i  uskuteczniam y n atychm iast.

♦

« •

s
♦

4

f t
♦

Dyrekcy a

Towarzjsfwa Wzajemnych nbezpieczeń w Krakowie
podaje do pow szechnej w iadom ości w tnyt-l §. 11 statutu g ra lo w eg o

WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN
po jakich ziemie płody u r. 1893 od gradu ubezpieczone być mogą.

R o d z a j  z i e m i o p ł o d ó w

w  p o  w  i  a  t  a  c  h ;

A
B ia ła , Boahnia , Brzesko , Chrzanów, 
Dąb owa, Gorlice, Grybów, Jasio, Kol­
buszowa, Kraków, Krosno. Limanowa. 
Myślenice, Mielce, Nowy Sącz, Nowy 
T a rg ,  N isko, Pilzno, Ropczyce, Tar­
nów, T .rn o b izeg , , Wadowice, Wielicz­

ka, Żywiec.

B .
Brzozów, Cieszanów, Dobromil. Ilolina, 
Drohobycz, Gródek. Jarosław, Jaworów, 
Kałusz, Lisko, Lwi.w, Łańcut,  Mości­
ska. P r .e m js l ,  R;.wa, Rzeszów, Rudki, 
Sambor. Sanok, Stare miasto, Stryj, 

Turka, Żółkiew, Żydaczów.

c .
Bonorodczany, Bóbrk*, Bomczów, 
Brody, Bucz a c z ,  Brzeżany, Czortków, 
Horodenka, Husiatyn, Kamionka Str  , 
Kołomyj*, Kosów, Nadworna, Podhaj- 
• e, Przemyślany, Rohatyn, Skałat, 
Śniatyn, Sokal . Stanisławów, Tarno­
pol, Tłumacz, Trembowla,Zaiewezyki, 

Zbaraż, ZłocmSw, Bukowina.

p u z . im.-/ ..  I złr. za JOD kilo po /., złr. za 10 0  k i lo poz. złr.  za 100 k i lo

1 Żyto © z i m ę ........................................................... 1
1

6.50 1 6 . — 1 5.50
2 .  Jare ..................................... 2 6.— 2 5.50 2 5 .—
3 Pszonicł ozima ;  . 3 8.50 3 8 .— 3 7.50
4 j a r a ................................................ 4 7.50 4 7 .— 4 6.50
5 Jęczmień . . . . . . . 5 6 . - 5 5.50 5 5—
6 O r k i s z .................................................................................. 6 6 . - 6 5.50 6 o ,—
7 O w i e s ............................... 7 6 .— i 5.50 i 5 .—
8 H r e c z k a ...................................... 8 7 .— 8 6.50 8 6 . —
9 Kukurudza ............................... 9 6 .— 9 5.50 9 5 .—

10 P r o s o ............................................ 10 6 .— 10 5.50 10 5 .—
11 Groch p o s p o l i t y ......................... 1 I 7 .— 11 6.50 11 6—
12 Groch (W ik to rja )  . . . 12 9 . - 12 8.50 12. 8 —
13 B ó b ............................................ 13 6 .— 13 5.50 13 5—
14 14 6 . - 14 5.50 1 4 5—
15 F a s o l a ...................................... 15 8 . - 1 5 7.50 15 7 —

1 6 S o c z e w i c a  ...................................................................... 16 7 . - 16 6.50 16 6 . —

17 Sucze-iica szelągowa . . 17 9 . — 1 7 8.50 17 8 —

18 Wyka f ............................... ..... 1 8 5.50 18 5 . - 1 8 4 . 5 0

19 Tymotka . ......................... 1 9 2 4 . - 1 9 2 3 . - 1 9 2 2 . —

20 Kouicz czerwony . . . . 20 60 — 2 0 58— 20 56.—
21 „ biały i s<wtdzki . . 2 i 65. - 21 6 3 .— 2  i 6 2 . —

22 Rzepak z im o w y ......................... 22 12.— 11.50 22 11.—
2 3 ,  letni ......................... 2 3 10.50 23 10— 23 9 . -

2 4 L.óanka ...................................... 24 9 . — 24 8.50 24 8 .—
2 5 Konopie w łó k n o ......................... 25 2 2 . - 25 21 — 25 1 9  —

26 Nasienie konopne . . . . 2 6 9 . — 26 8. — 2 6 7 . 5 0

2 7 Len włókno . . . . . 2 7 2 4 . — 2 7 2 3 — 27 22 .—

28 Nasienie lniane . . . . 28 1 1 . - 28 10— 28 1 i 
QC

 
O

l o

2 9 M a k ............................................ 20 25 .— 29 2 4 — 29 22 -
30 K m i n e k ...................................... 30 21 .— 30 20— 30 19 -
31 Anyż r o s y j s k i ......................... 31 2 4 . — 3 1 2 3 — 31 2 2 .—
32 „ płaski ............................... 3 2 26 — 32 25 .— 3 2 2 4 —

33 K a r t o f l e ...................................... 33 1.50 3 3 1 . 3 0 33 1 —

34 Chmiel . . . . . . . 34 8 2 .— 3 4 8 0 .— 3 4 78—
35 Łoza koszykarska z morga 35 i 0 . — 35 30 — 35 | 3 0 .—

Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno jest 
podażać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cou wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl §. 11 
sta tu tu  przyjąć nie może. Wyjątek w tej mierze stanowi jednak  chmiel. Cena maksym alna chmielu może byc bo­
wiem na przedstawienie zabezpieczanego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcyę lub Reprezentację W Ciągu 
trwania zabezpieczenia za dopłatą odpowiedniej zaliczki podwyższoną , o ile chmiel do owej pory przez grad uszko­
dzonym nie zoslał, a w takim razie cena podwyższona służyć będzie za podstawę wynagrodzenia w razie gradobicia.

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
Z .  S ł u n e c k i .  (P rzedruku  n i .  p t« ,im ,)  S r >pi<>- H -  K l O S Z k O W S k i ■

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i , % i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


